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C aas wychodzi oodziennie, wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cału rok na kwartał na 1 miesiąc

Pocztą w Państwie Austryaokiem  .................................  £4 da. 6 zła. 2 zła. 50 c.
„ „ Niemieckiem .........................................   28 zła' 7 zła- 3 złfu
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 

i innyoh państw należących do związku pocztowego

na cały rok na kwartał
24 zła. 6 zła.
28 zła. 7 zła.

32 zła. 8 zła. 8 zła.

Listu reklamacyjne niezapieczftowane ___ ----
Listów niefrankowanych me przyjmuje się. 

R ę h o p le m a  nadsyłane Redakcyi nie zwracają się, lecz bywają

Kraków 9 stycznia.

niszczone.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  
w  K r a k o w ie  i AdministraovE „CZASUM tudzież urzędy pocztowe. MiejBcowę prenumeratę^ raf*  
^ n iu  sT^1sr^^n(^We^^anSelNowąkow|ikięj.
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za Y Y ^ażdy raz.
W a d e k a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca w.ersza d™kiem d r o b r ^  po 30 c. za feaZW r^
n « f n c » e n ia  d o  „ C » a « .i«  (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia itp.) prz^TOj^się za ^ne  
100 egzempl. dla zamiejscowych, a 50 c. od 100 egz. dla miejscowych P^enu^ • „rzv;muia ;
uprasza się n a p rz ó d  nadesłać przekazem pocztowym, O srło e z e n ia  I p  Haltakiei 'Nr. 4.
we L w o w ie  Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. 1 przy ulicy ^ n c a e j . W . %  
w P a r y ż n  wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2, (prenumerate p. W. . > „
bourg PoissoZ e  Są); w W i e d n i a  pp. Haasenstein & Vogter (takie w Hamburgu, Fran cfume i l M ,  
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), Ą Oppelik, Stubenbastei Ni. 2 (tok^e w P ) ^ ankfurcie 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Oomp. (taaze 
v n. M.) Rotter & Comp.

Podaliśmy wczoraj za Przeglądem, Lwowskim 
główniejsze ustępy z artykułu: Głosy o wojnie 
domowej z końcem r. 1878. Była to jedna strona 
księgi rachunkowej, dziś prrytaczmy drugą: odpo­
wiedź na list otwarty p. Romanowicza w Dzien­
niku Polskim i w artykule Gazety Narodowej 
z powodu broszury Z  Sejmem. Powiedzieliśmy już 
wczoraj, te wolimy wyręczać Bię tym razem wy­
mowną polemiką Przeglądu Lwowskiego, tiudno 
bowiem o jaśniejsze, bardziej logiczne i jaskrawsze 
wyświecenie prawdy. Przegląd Lwowski fereśji 
w dalszym ciągu wrażenie, jakie broszura Z  Sej­
mem we Lwowie wywarła i odpowiada na wywody 
p. Romanowicza, który zarzuca autorowi broszury 
przedewszystkiem wielką zbrodnię „denuncjacji", a 
potem gorsząc się świątobliwie „gwałtownym i 
prostackim" sposobem pisania broszury, zarzuca 
autorowi w bardzo hojnym słów szeregu „niepra­
wdę", „niegodną i niegodziwą taktykę", „lekko­
myślne traktowanie przedmiotu", „niecną walkę", 
„potwarcze uderzanie", przedewszystfeiem zaś i 
bezustannie „złą wiarę".

„Otóż co się tyczy tej dobrej wiary p. Romano­
wicza i tych, w który oh obronie _wystęmije, najwy­
mowniejsze o niej świadectwo daje włsśnie ten sam 
artykuł, własne jego słowa. Zaraz w początkowych 
ustępach mówi p. Romanowicz, te od czasu upidku 
powstania, „snują się nieprzerwane pasma publicy­
stycznych i innych działań.... których szczytem i 
arcydoskonałością szlachetna _ denuncyacya". A do 
Bzeregu tych pism zalicza jednym tchem: Listy 
Pawła Popiela, Tekę Stańczyka, Czctsu programy 
„obalające polityczne dążenia Polaki jako całości 
i — broszurę Radcy Stanu oraz Walewskiego hi- 
■toryożofię! Otóż dobra wiara! Broszura Radcy 
Stanu i nieszczęsna książka p. Walewskiego twier­
dziły. że Polacy o niepodległości myśleć nie powin­
ni, ale o pogodzenia się z Moskalami bez względu 
na ofiary, jakich to wymagać może. Czas zaś zawsze 
i wszędzie, toż samo Przegląd Polski, w którym 
drukowaną była Teka Stańczyka, a p. Paweł Po­
piel cełem swojem zacaem i patryotycznym życiem 
twierdzą, dowodzą, wpajają w serca i umysły czy­
telników, że najświętszym obowiązkiem każdego 
Polaka jest: nie zapominać nigdy o polskim ideale, 
nigdy w przyszłość narodu nie zwątpić, ale dla tej 
przyszłości pracować, do urzeczywistnienia tego 
ideału dążyć bszustannie, bez wytchnienia, dążyć 
n'e samem tylko uczuciem, nie frazesem, lecz pra­
cą całego życia, siłą całego przekonania, wszel- 
bierni władzami rozumu, cafą potęgą miłości Oj­
czyzny. Dodać wreszcie trzeba, że przeciw broszu­
rze Radcy Stanu i przeciw historyozefii Walew­
skiego najsilniejszą naganę podniósł Czas i Prze­
gląd Polski. Masz więc czytelniku dobrą wiarę 
p. Romanowicza i jego przyjaciół.

Pisze p. Romanowicz w swoim artykule, że bro­
szura Z Sejmem, „to nie broń uczciwa, co przeciw 
przekonaniu stawia przekonanie, co argument ar­
gumentem odpiera, lecz broń skrytobójcy zapraw na 
trucizną fałszu, nieprawdy, świadomego kłamstwa". 
A ta broń jak się nazywa, którą p. Romanowicz 
walczy? A to rzecz uczciwa, którą dopiero uczy­
nił? A to Przekonanie cny argument powiedzieć, 
że Czas i Przegląd Polski, a broszura Rcdcy Sta­
nu i książka Walewskiego jedno i to samo ? Czy 
p. R., (dziennikarz niedzisiejszy i człowiek latami 
dojrzały, istotnie ro. różnić nie jest w stanie, że 
jedno a drugie to rzeczy wr^cs przeciwne, że mię­
dzy niemi najmniejszej nie ma styczności? Bal tej 
dobrej wierze wystarcza jedno, jeden cios śmier­
telny, ji*dno auetama, jedna nazwa: Teka Stań- 
czyka! Wyrzekłszy je, jak Pił&t, umywają ręce, 
te czysta i zacne ręce i dodają: tu już niema dy-

situsyi, to rzecz osądzona! 0 'ó! nie! nieoFądz^na, 
nie i nie! O.-ądrona tylko waszą przewrotnością i 
was?ą zła wiarą i waazem kłamstwem bez czoła, 
hes wstydu. Który z wa3 dowiódł, że w Tece Stań­
czyka jest jedno Błowo zrzekająca dę polskiej my­
śli, jeden wiersz potępiający mJłość polskiej Ojczy­
zny, wiarę w jej przyszłość? Żiden i nigdzie, bo 
tego w niej nie me, bo w nisj je~t tylko chłosta 
y/u  z ej głupoty i przewrotności, waszej miłości wła­
snej, która po za sobą nie zna i nie widzi Ojczy­
zny, waszego br zmtimu politycznego, który prócz 
siebie niczego usranowsó nie umie. Tylko taka głu­
pota i taka ber czelne ś5 i taki brek rzeczywistego 
pstryotyzma, który umie kochać nie tylko dla sie­
bie i prrez siebie samego, ale kochać swojem wła- 
snem zaparciem i poświęceniem się, tylko taka nie­
cna arogancja mogła dopuścić, ■ żeście bez wstydu 
i ezoła, bez cienia pozoru rzucili i ciągle na naj­
czystszych rzucacie miano zdrajców, żeście dę od­
ważyli ludzi i pisma najuczciwsze okrzyczeć jako 
Moskalom zaprzedane. To zła wiara, to broń nie­
uczciwa, to broń skrytobójcy, zaprawna trucizną 
f jszu, nieprawdy, świadomego kłamstwa!

Takim samym jest także pierwszy zarzut p. Ro­
manowicza, zarzut „denuncyacyi". _

Autor broszury powiada, że jakiś rząd narodo­
wy, który w roku 1878 ogłosił znany manifest, 
jest co njmaićj rzeczą lekkomyślną i niepolityczną. 
Kto z was wypowie jawnie zdanie? _Ws_zak Naro- 
dówka i Dziennik Polski nie raz i nie dziesięć 
razy oświadczały Bię przeciw tajnym rządom naro­
dowym i spiskom, a akorcście się tak oświadczył?, 
jakiem pr&we® potępienie tego manifestu nazywa­
cie denuncjacją? Albo ten rząd narodowy i jego 
manifest jest r^eaą złą, a wtedy wolno każdemu 
tak jak wam powiedzieć to otwarcie, wolno ostrzedz, 
że taka zabawka nie służy sprawie lecz jśj szko­
dzi, wolno oświadczyć, że to nie jest robotą ogó­
łu naszój społeczności, lesz indywiduów pojedyn­
czych warchołów a nie ludzi rozważnych. A jeżeli 
powiedzenie takie jest deaucyccyą, to czemże jest 
postępowanie wasze? Więc wyparłszy się jawnie 
tajnego rządu, zganiwszy go jawnie, tajnie chyba 
go uznajecie i chyba razem z nim idziecie? Więc 
kłamiecie, więc wszystko, co jawnie piszecie nie 
zgadza się z tem, co robicie i do czego dążycie? 
Gzy tak? Jeżeli tak, to znowu denuncyacyi nie 
ma, a jest tylko przychwycenie wes na gorącym 
uczynku, na ucz nku złym według waszych wła­
snych słów, na uczynku złym i Bzkodliwym według 
zdania ogółu polskiego społeczeństwa, jest męskie 
i patryotyesne skarcenie wybryku swawoli, ostrze­
żenie przed niebezpieczeństwem, ale nie jest de- 
nmiyacyą, rozumiecie, ni8 jest nią i ten lichy wy­
raz cdrzucam wam w twarz — oszczercy!

Skarżycie się eręsto, tak samo jak teraz, że na­
sze stronnictwo dh zdsń przeciwnych nie ma wy­
rozumiałości, że na przeciwników uderza namię­
tnie, że dla siebie jednego tylko źąds uznania, od- 
matflsjąi go innym. Ależ stronnictwo jest przecież 
od tego* aby miało pewne przekonania i umiało 
ich bronić, to raz; powtóre, to, co o braku tole­
rancji mówicie, jest także nieprawdą. Dla przeko­
nań, choćby fałszywych i mylnych, tolerancja się 
należy i zawsze ją mamy, choć z takiemi przeko­
naniami walczymy; nie mamy jśj,, tylko dla”obelg 
i potwansy.

Mówiliśmy wam tysiąc razy i ciągle mówimy, żeście 
ni fałsźywćj drodze, że idziecie w tył n:e naprzód ; 
dowodzimy wam tego jasno, wyraźnie, loicznie, tak 
jak autor broszury; dowodzimy nie z uprzedzenia, lecz 
z najgłębszego przekonania, nie z nienawiści, lecz 
miłości, miłości ojczyzny, miłości sprawy i przy­
szłości Polski, słuchajcie ras jeszcze głośno i otwarcie: 
sprawy i przyssłcści Polski! A wy co na to? Na do­
wody i argumentu odpowiadacie tylko obelgą, tyl*

ko przezwiskami zdrajców i szpiegów. 0ds:e do­
wody zdrady i szpiegostwa? Czyście już tak dale. 
ce zetrarili zmysł wstydu i sromu, że was to nie 
boli dziesiątkować własną ręką własne szeregi? I 
cóż sobie pomyślą obcy, wrogowie, widząc, żewtem  
b;edaem skołatauem społeczeństwie to, co wszyscy 
zwykli uważać za cześć przednią, wydatną, źe to 
orsez swoich własnych najhaniebniejszem nazwane 
iest mianem? Cóż pomyśl) o kraju i nsrodsie, 
ttóry reprezentację Bwoją wybierze z samych zdraj­
ców i szpiegów? Więc tym sposobem mamy sobie 
?jednoć powagę, uznanie, tem udowodnić 
do bytu samodzielnego, tem budować prsyssłcść?

Potwerz taka, sama przez się bezsilna, oburzać 
jednak musi nie przez wzgląd na tych wreszcie, 
których dotyka, ale przez wzgląd na sprawę samą 
i jeszcze więcśj na ogół, na tę demoralizacyę, któ­
rą w nim ujrzycie. Najstraszniejsze® co dla nas 
iyć może, to oswojenie tego ogółu ze zdradą. Mim 
on przed nią dotychczas wstyd i obrzydzenie, ale 
wy go oswajacie, wy uczciwych zwąc zdrajcami, 
uczycie go, żs ktoś zdrajcą nazwany i drukowany 
może być człowiekiem uczciwym, szacownym, za­
służonym, jakimi są prawie wszyscy przez was po­
lepieni; więc jakżeż on rozróżni zdradę rzeczywi­
stą? jak się przed nią późniśj uchroni? jak prze­
ciw niśj wstręt uchować potrafi?

Ta demor&liz&cya gorsza od wszystkich wassych 
warcholstw, to nie przekonania i argumenta prze­
ciwników, to prosta potwars, bezwstydna i bez 
czcłi i dla niśj nie ma pobłażania ani wyrozumia­
łości. Dla tego dajemy folgę i mamy prawo da­
wać naszemu oburzeniu i walczyć z wami będzie­
my bez miłosierdzia tak długo, jak  ̂długo nie 
zmis&icie taktyki niegodnói i nieuczsiwśj.

W numerze z tegoż samego dnia, kiedy p. Ro­
manowicz gromił autora broszury, iż „używa wy­
rażeń któremi się dziennikarstwo lwowskie me bru- 
C3a« _  Qaztta Narodowa wystąpiła z dwoma na­
raz artykułami, które nawet wobec snanśf przy- 
woitcśsi tego organu, nawet dawnym jego zwo- 
lennikom wydały się za... doprawdy nie wiejmy jak 
powiedzieć— ale z pewnością nie za skromne i przy­
zwoite. Prosię tylko przejrzeć niepokalany numer 
tego pisma z 28go grudnia 1878. W artykuoa Stań­
czykowskie z Sejmem 1, porównywa Gazeta wystą­
pienie p. Pol&nowakiego z faktem, „gdyby ktoś na 
rynku publicznym, wśród tłumu ludzi"... a co da- 
Iśj, tego już żadną miarą, żadnemi powtórzyć nie 
można słowami. Zdaje się, że odkąd druk wynale­
ziony, dopiero pierwszy raz ustęp podobny został 
wydrukowany.

W innym rodzaju iest drugi w tym numerze arty­
kuł. P. t . ; Głosy z kraju, przestroga. Zaczyna się 
on: Ucichło! Namiętności nieco ostygły. A potem 
co kilkansścic wierszy powtarza się z namaszcze­
niem : „Krew n$ ulicach Lwowa połsła się z wiay 
Stańczyków!" O faktach lub dowodach mowy niema, 
ale za to niezliczona ilość frazesów, jak: Niezem 
moskiewskie knuty w porównaniu z kuutsmi Stań­
czyków itp. Nawet w Gazecie Narodowej artykuł 
ten wygląda nie całkiem swojsko, i mimowoli na 
myśl przychodzi, fe chyba duch śp. Ruchu Lite­
rackiego przeniósł się z bagażami do redakcyi 
Narodówki, bo tylko w tym jednym organie mo 
żna było spotkać artykuły do tego stopnie, jak ten, 
niedorzeczne.

Co się zaś tyesy odpowiedzi Gaz Naród, na broszurę 
„Z Sejmem", umieszczonej aż w trzech numerach, 
kto ten organ zna, s góry może przewidzieć, co 
tam popisano. Autor broozury twierdzi, że wszy­
stko, cośmy dotąd uzyskali, zawdzięeąmy głównie 
rozsądnemu i lojalnemu zachowaniu się kraju, ja­
ko też przychylności Korony. Gazeta natomiast do­
wodzi, że wszyfctko zawdzięczamy opozycyi i do­
daje z poddwienia godną skromnością: „moglibyśmy

wykazać, że niepośledni udział w wywalczenia przez 
opozycyę tych nabytków dla kraju brała Gazeta 
Narodowau. Żs niedość zyskano, temu nikt inny 
oczywiście nic winien, tylko Stańczycy, którzy 
w kraju tworzą „spisek, stowarzyszenie, tajnie 
dsiałająca i osnuwające Bwemi sieciami i delegacy.

Sejm, a usiłujące teraz osnuć i krej cały, spisek 
istotny, mający swoich przywćdrców, organizację, 
budżet, kasę". O tej „kasie" zwłaszcza wspomina 
Gazeta z szczególniejszą goryczą. „Ile to broszur 
i broszurek wydał ten spisek w ostatnich cjasach, 
rozsyła po kraju bezpłatnie, a wszystko w celu je­
dynym, ażeby utrzymać wpływ tezo tajnego sto­
warzyszania". Jaki trafny domysł! Gazeta nie przy- 
pustesa, aby kteś, czując potrzebę odezwania się, 
mógł z własnej kieszeni wydać na broszurę kilka­
dziesiąt lab Eto kilkadziesiąt guldenów, aby ktoś 
w tym praktycznym wieku pisząc, nie liczył napi­
sanych wierszy i przypadających za nie centów. 
Ależ pojmujemy zupełnie, że Gazeta ludzi takich 
nie zna i nie dziwimy Bię jej wnioskowi.

Pośród mnóstwa odkryć, jakie w tych artyku­
łach podaje Gazeta, dwa na szczególniejszą zaBłu 
gują uwagę. Jedno całkiem nowe, chociaż całkiem 
nieprawdziwe, mianowicie, źe w Delegacji istnieje 
balot, i że secesyonistom, na ich propozycję wstą­
pienia do Koła, kazano poddać się balotowi. Tym­
czasem o tem nikt dotąd nie wiedział, ani Dele­
gacja, ani Brcesyoniści, ani wzmianki o tem nie 
było w odpowiedzi p. Grocholskiego, _ która opie­
wała wyraźnie: „wstąpcie do Koła najpierw, a do­
piero jako jego członkowie będziecie mcgli Btawiać 
wnioski". Drugie odkrycie nie nowe, ale cd lat 
taech ciągła odnawiane, to dowód terroryzmu Stań­
czyków w tem, że jakiemuś p. Malinowskiemu, 
rządcy szpitala, Sejm odmówił porcyi wiktu. Ten 
arcydoniosły w dziejach galicyjskich wypadek przy­
pominany był niezliczone razy przez Gazetę i Ruch 
Literacki, gdzie szczególniej z samej natury przed­
miotu swego należał i zdaje mi się, przez inne je­
szcze organa. O co właściwie idzie, nie umiem so­
bie przypomnieć. To tylko widoczne, że Bejm ma 
prawo uchwalać płace dla urzędników szpitalnych, 
ża widać p. Malinowski chciał prócz płacy, wiktu, 
a Sejm nie przyznał mu go. Ża zaś p. Malinowski, 
zdaniem Gazety, ma „jak łsa czysty charakter", a

t którym można nie ? godzić się w jedsem lub 
drugiem zdaniu, ale którego zawsze uszanować trze­
ba, i przyznać mu trzeb*, żs mówi uczciwie, myśli 
r.acde i w dobrej wierze. I cóż z tego? Odpowie­
dziano mu w sposób zwykły, inwektywami. Wresz­
cie przemówił człowiek, którego głosu bez wzru­
szenia wj słuchać niepodobna. Przemówił wielce sę­
dziwy patryota, długoletni tułacz, żołnierz, poseł 
aa sejm polaki a nie galicyjski i moż3 ostatni ży- 
ąsy minister polski, nie sustryacM, lab galicyjski. 
Przemówił p. Teodor Morawski, autor znakomitej 
hiętoryi nolakiej, przemówił w liście do redaktora 
Gazety Narodowej.

I cóż na to Gazeta Narodowa ? Listu nie umie­
ściła, a p. Morawski był zmuszony udać Bię z nim 
do Czasu. Wtedy dopiero przemówiła redakcja Ga­
zety Narodowej, że sędziwy weteran nie zna sto­
sunków galicyjskich i mylnie je pojmuje, bo tu u 
nas głównym wrogiem jest partya krakowska i —  
lasts! Więc jak do nich przemówić? Jakich użyć 
zaklęć? Żadne nic nie pomogą, bo tam niema ani 
miłości sprawy, ani zastanowienia, ani sumienia 
ub rozumu, nic prócz miłości własnej, nałogu kłam­

stwa i potwarzy. Więc nie dziwcie się oburzeniu, 
wy ludzie porządniejsi i nie rzucajcie na nie ka­
mieniem. Bo oburzenie na taką przewrotność to 
znak dodatni, to świadectwo, że są ludzie, których 
podłość oburza, a jak długo tacy są, tak długo 
est nadzieja, iż w społeczeństwie naszem me za- 
panuje podłość dla tego, że jest podłością."

sprawozdawcą komisji budżetowej był zapewne p. 
Żyblikiewicz lub inny jakiś Stsńczyk, oozywiścir 
sprawa ta przestała być natychmiast drobną spra
wą administracyjną, jakich tysiące załatwia Bię bez 
najmniejszego rozgłosu, Ircs stała się doniosłą 
sprawą polityczną, którą, zda mi się, od lat trzech 
3msga się Sajm i Stańczyków. A'eł na Boga! daj­
cież p. Malinowskiemu tę sławną porcję, niech jul 
raz przestanie figurować w bieżącej historyi obok 
sprawy secesji i wojny wschodniej, bo dalibóg wy­
trzymać trudno!

Oto odpowiedź na broszurę „Z Sejmem!" Na 
argumentu odpowiadają zarzutami zdrady i denun­
cyacyi, na wyjaśnienie faktów ich przekręcaniem : 
pieczętują wszystko sprawą porcyi Bzpitalnej p. Ma 
iinowskiego. Rozprawiajże się z nimi, przekonywaj, 
dowodź, rób co chcesz! I wasza w tem wina — 
powiedzą nam zapewne, że chociaż słussnem zdjęci 
oburzeniem, nie umiecie go pohamować, nie umiecie 
mówić tylko spokojnie i tylko objektywnie o sa­
mej sprawie, tylko o przedmiocie, nie umiecie za­
pomnieć o wszystkich względach osobistych, źe je- 
dttem słowem nie umiecie przemówić tak, jak chór 
w greckiej tragedyi, wznosząc się ponad wszystkich 
i ponad siebie samych. A takie słowo skutkowało­
by przecie. Otóż nie, nawet takie słowo skutku 
mieć nie będzie. Równocześnie w taki sposób prze­
mówiło kilka głosów. Najpierw zawsze poważny, 
zacny, szlachetny, od lat kilkudziesięciu zawsze ten 
sam szanowny Polak i obywatel p. Paweł Popiel,

KORESPONDENCYA „CZASU“
C h a r k ó w  22 grudnia

Zdawało się, że wzburzenie wywołane repety- 
cyami profesora Żórawskiego, wkrótce znpsłnie za­
schnie. Akademicy podąsawszy Bię trochę, zamilkli 
ij zajęli się swoją pracą i prelekcjami w Uniwer­
sytecie; Instytut; zaś weterynaryjny, z roskaau Ku­
ratora został zawieszony, i czasowo w nim wyzna­
czona z profesorów komisja ad hoc z obowiązkiem 
wyśledzenia głównych sprawców nieporządków i o- 
rseczenia stopnia ich winy. Wszystko Bię więc za­
częło powoli uspakajać, w atmosferze miejskiej za­
panowała największa cisza, a rydwan naszego ży­
cia powszedniego, potoczył się starą, zwyczajną ko­
leją. Mogliśmy więc wrócić, i wracaliśmy do na­
szych zajęć codziennych, tem bardziej że sama pora 
roku, nie usposabiała nas do żadnych uniesień; al­
bowiem po najpiękniejszych dniaoh jesieni, pod sam 
jej koniec, nastały ulewy, przez cały prawie tydzień 
trwające. Każdy więc zamknął się w domu i zasiadł 
do pracy, wtem wyczytaliśmy w gazetach, że w o- 
etatnich dniach listopada, Btudenci cesarskiej medy­
ko-chirurgicznej akademii w Petersburgu wystąpili 
-z jakąś prośtą do władz wyższych i żądaniami, 
nie zapomniawszy oświadczyć, że się czają obrażo­
nymi w imieniu instytutu weterynaryjnego w Char­
kowie i żądają wydalenia profesora Żórawskiego. 
Ma się rozumieć, że ani prośby, ani żądań niewy- 
słuchano, a gdy władza akademicka nie była w mo­
żności poskromienia upartych, został wówczas we­
zwany naczelnik miaBta, jenerał Żarów, który ten 
spór rozstrzygnął krótko a węzłowato. Goniec Urzę­
dowy zawiadomił nas o przyaresztowaniu 142 stu­
dentów, doprłnionem bez żadnych gwałtów i pobi­
cia (? !). Ale wieści przebiegając tak ogromną prze­
strzeń, wzrosły do olbrzymich rozmiarów. Mówiono 
o wielu poranionych, a nawet niebezpiecznie. Gdy 
się to działo w Petersburga, w ostatnich dniach 
listopada, w Charkowie na początku grudnia, w gma­
chu uniwersyteckiem zaczęły pokazywać się jakieś

Część literacko-artystyczBR.

WSPOMNIENIA Z WYGNANIA
J ó z e f a  T a ń s k i e g o .

Rozdział II.
Wolski i Sawa mieszkali w dzielnicy miasta, 

tak zwanej, guartier latin. Poszedłem odwiedzić 
ich. Zastałem obu przy małym żołnierskim pie­
cyku, na którym figurowała w roli samowara, 
spora blaszanka napełniona wodą. Izba, która słu­
żyła im za salon i za sypialnię, była dość ob­
szerna, ale miała tylko jedno okno. Dwa łóżka 
żelazne, kilka krzeseł] z siedzeniem wyplecio- 
nem słomą, szafa i wielki stół sosnowy, składały 
całość ich ruchomości.

Na stole widać było przyrządy do owej sławnej 
uczty zwanej przez nich regaladą. Po środku sto­
łu, stał gruby pękaty imbryczek, w asystencyi 
słoika od konfitur (który służył za cukiernicę) i 
trzech szklanek w bojowem szyku uzbrojonych 
w małe żelazne łyżeczki. Główną jednak ozdobą 
Btołu była manierka poczerniała od używania, 
którą Sawa wywiózł z Polski i miał ją przy so­
bie w ciągu całej kampanii. Nosiła ona dumnie 
na jednej stronie herb polski, a na drugiej litew­
ski—  wyrzeźbione zapewne ostrzem szpady w cza­
sie długich nocnych biwaków. Przy obu końcach 
manierki, przytwierdzony był jedwabny sznurek
0 narodowych kolorach, z pięknemi rozetami, któ­
re wykonała zapewne rączka drogiej osoby, czego 
jednak delikatność zabraniała mi sprawdzić. Ta 
sędziwa manierka mieściła w sobie rum pomię- 
szany z syropem klukwowym, który bardzo jest 
ceniony w naszym kraju przez amatorów herbaty, 
z powodu wyłącznego i bardzo miłego aromatu.

Kiedy woda zaczęła kipieć, Wolski przyniósł 
pudełeczko kartonowe z przegródką po środku
1 zapuściwszy palce w jednej z tych przegródek, 
wydobył z niej trzy szczypty czarnego miałkiego 
proszku,, który wrzucił do imbryczka — potem, 
wydobył z drugiej połowy pudełka garść suszo

nego ziela, zwanego tu herbatą szwajcarską i wsy­
pał je do tego samego imbryczka.

— Widzę, mój kochany; rzekłem* że chcesz mnie 
uraczyć jakąś zupą ziołową — zgoda, na herbatę 
szwajcarską— nie pogardzam nią wcale; ale co 
znaczy ten czarny pyłek, który wsypałeś uprze­
dnio do imbryczka? czy ma on jaką własność 
sympatyczną?

— Masz g o ! tego wyrafinowanego sztabowego 
smakosza dawnego amfitryona powązkowego.?) za­
wsze ten sam— wykrzyknęli oba— a Wolski dodał: 
My tu teraz, tak samo jak niegdyś nad Bugiem 
i Narwią jesteśmy zawsze w kampanii, i na wzór; 
Robinsona żyjemy fortelami i_polowaniem. To co 
nazywasz czarnym pyłkiem jest najdoskonalszą 
herbatą.

— Jakto rzekłem — ten brzydki proszek ma być 
herbatą ?

— Tak jest — objaśnię ci to natychmiast — słu? 
chaj ty lko ...

— Najdelikatniejsze listki herbaty i te niby sre­
brne, które są jej kwiatem, kruszą się najprędzej 
podczas transportu i przy sprzedaży — po wy­
próżnieniu więc pudełek, zostaje zawsze na ich 
dnie znaczna ilość tej .pokruszonej herbaty, którą 
kupcy sprzedają za bezcen — korzystamy więc 
z tego, tak samo jak korzystają ptaszki z nie­
dbalstwa żniwiarzy, zbierając ziarnko po ziarnku 
uronione przez nich zboże.

Po tem objaśnieniu podał mi cukiernicę napeł­
nioną kasonadą i rzekł: przesądy mają, tu wielką 
władzę, 'ztąd Francuzi1 poświęcają często  ̂realność 
pozorom. I tak naprzykład, nikt tu prawie nie 
używa kasonady, wyobrażono sobie, że cukier ra­
finowany lepszy — gruba to omyłka; Wprawdzie 
na pierwszy rzut oka, kasonada nic ma wiele po­
wabu, w istocie jednak jest ona doskonalsza, niż

*) Powązki, jest to wioska położ na o dwa kilo 
metry od Warszawy gdzie co rok, wojsko polskie 
i dywizya gwardyii Litewskiej- obozowały aawsz# prze* 
trzy miesiące. Oficerewie budowali tam sobie baraki,
i domki otoczone ogródkami i kioskami, gdzie po 
capstrzyku przy odgłosie muzyk półkowych współubie- 
gano się w przyjmowaniu Fgoszczeniu modnego War­
szawskiego świata.

cukier rafinowany, któremu preparacye chemiczne 
odejmują pierwiastki pożywne, naturalną woń i 
czynią go szkodliwym zdrowiu.

Po napełnieniu szklanek herbatą, Sawa wystą­
pił z swoją manierką i nalał każdemu z nas 
i sobie, po kilka kropel aromatycznego elixiru. 
Po czem powstaliśmy wszyscy trzej i podniósłszy 
szklanki do góry wznieśliśmy toast!w cześć Pol­
sce i Francyi, łącząc do niego wspomnienia ron 
dzinne, i huknęliśmy: „Jeszcze. Polska nie zgi- 
n

W chwili, kiedy się odbywały te libacye i śpie­
wy, zapukano raźnie dó drzwi.

— Entrez!—krzyknął Sawa i jednocześnie we­
szło do izby dwóch młodych ludzi, witając nas 
republikańskiem pozdrowieniem:

— Salut et fraterniti! (ukłon i braterstwo.)
Dwaj gospodarze powstali z krzeseł i nastąpiłą

prezentacya: . .
— Pan T. nasz kolega pułkowy i przyjaciel; 

pan B., pan C., nasi sąsiedzi i także przyjaciele, 
a przyszłe gwiazdy, du barreau. Teraz chodzą
na kurs prawa.

— Oby się sprawdziła dobra wasza przepo­
wiednia — rzekł jeden z nich, i podaliśmy sobie 
ręce.

— Żałujemy,,żeśmy przerwali wasze patrioty­
czne śpiewy. Śpiewajcie, śpiewajcie! będziemy 
wam wtórować.

— Zgoda — rzecze Wolski — ale wprzódy po­
trzeba żebyście odwilżyli sobie wokalne struny, 
napijcie się ponczu. . .

Sawa przyniósł natychmiast szklanki, Wolski 
dorzucił do imbryczka dwie szczypty czarnego 
.swego proszku i dolał kipiącej wody. Tymczasem 
Francuzi puściwszy wodze swojej wrodzonej we­
sołości, puszczali jedna po drugiej rakiety dowci­
pu, pomięszane ze szmermelami najdzikszych ka 
lamburów.

Po napełnieniu szklanek, Sawa dolał do każdej 
z nich swego kordyału, a potem zawiesił dumnie

dzwoniły szklanki. 
— A Jo  France l • rzekliśmy wszyscy trzej.

— A la Pologne! — odpowiedzieli Francuzi.
W kilka minut później ozwał się wokalny kwar­

tet: śpiewaliśmy przerwaną przed chwilą pieśń 
„Jeszcze Polska nie zginęła," Francuzi wtórowali.

Po skończeniu śpiewu, wypiliśmy jeszcze po 
szklance ponczu, a Sawa rozweselony nie poża­
łował tym razem swego elixiru.

— Teraz na nas kolej — rzecze jeden z Fran­
cuzów — zaśpiewamy wam naszą nieśmiertelną 
Marsyliankę. Ja będą śpiewać dwie pierwsze zwro­
tki solo, a trzecią: „aux armes citoyensu huknie-: 
my chórem.

Pierwszy to raz słyszałem Marsyliankę śpiewa  ̂
ną przez Francuza, byłem zachwycony.

Kiedy przyszło do strofy: „amour sacrS de la 
patrie, “ Francuz w porywie entuzyazmu przyklę­
knął na jednem kolanie, lewą rękę położył na 
sercu, drugą wzniósł do góry i rytmowa jego 
nuta rzewna i gwałtowna, zagrzmiała z taką siłą, 
ze aż zadrgały szyby w oknach, a mnie od wzru­
szenia zabrakło tchu w piersiach. Jednocześnie, 
na ulicy, pod naszem oknem, ozwały się okrzyki: 
brawo! brawo! i przedłużony grzmot oklasków 
zakończył tę owacyę.

Spojrzeliśmy przez okno, liczne zbiegowisku 
ludowe, przyciągnięte odgłosami patryotycznego 
śpiewu, wirowało gorączkowo, a kobiety krzycza­
ły: encore! encore!

Byłem jeszcze pod wrażeniem tego śpiewu, kie­
dy nagle zatętnił na wschodach krok przyspie­
szony i tuż za na&zemi drzwiami dały się słyszeć 
słowa alarmu wymówione głosem cienkim ale do 
nośnym: la rousse! la rousse! Co znaczy w języ­
ku ludowym: polieya, polieya!

Otworzyliśmy szybko drzwi. Był to gawrosz 
pur sang, zbiegający szybko ze wschodów na dół.

— Co to jest? — spytałem.
— Kiedyście śpiewali Marsyliankę, stałem na 

czatach, tam, na strychu, patrząc pilnie na,wszy­
stkie strony, bo wiem że policyanci czyhają na 
patryotów. Jakoż ujrzałem ich dwóch idących 
spiesznie w tę stronę i  przybiegłem ostrzedz was.

Nim zdołaliśmy podziękować mu, znikł nam 
z oczów.

— Nous filons! — krzyknęli dwaj przyszli me* 
cenasi, i  skacząc jak zając przed chartami podą­

żyli na 3cie piętro do swego apartamentu.
Była to już godzina, w której zwykle mie­

szkańcy tej dzielnicy miasta, zabierają się do 
spoczynku, dla tej też przyczyny, śród Ogólnej 
ciszy, echo naszych śpiewów zdawało się tak do­
nośne, i ściągnęło uwagę policyi, jakoż w parę 
minut po spiesznej rejteradzie naszych sąsiadów 
zapukano do drzwi. Otworzywszy ujrzeliśmy dwóch 
polieyantów. Ten który szedł przodem, słusznego 
wZrostu i marsowej postawy, zatrzymał się chwil­
kę na progu, jak gdyby się wahał czy ma wejść 
lub nie, spojrzał potem badawczo w głąb pokoju 
i rzekł głosem silnym: : .

— Czy te panowie robicie ten hałas i zakłó­
cacie spokój mieszkańców?

— Śpiewamy dla rozrywki nasze, stare polskie 
pieśni — odrzekłem spokojnie.

Usłyszawszy żeśmy Polacy, urzędnik policyjny 
wypogodził cokolwiek twarz i wszedł do izby, 
a za nim wkroczył także jego kolega.

— A! jesteście panowie Polacy? niech i tak 
będzie; ale zdaje mi się że Marsyliąnka nie jest 
waszym narodowym śpiewem — te ostatnie słowa 
wymówił z pewną ironią. /

— Czemu nie — odpowiedziałem uśmiechając 
się — czyż nie jesteśmy sercem Francuzami.

Twarz polieyanta łagodniała coraz więcej.
— No to dobrze, ale trzeba było śpiewać ci­

szej, bo wesołość zbyt głośna nie jest miłą dla 
sąsiadów, szczególnie w tak spóźnionej godzinie.

— Et, daj im pokój — rzekł drugi jiolicyant 
do swego kolegi — wesołość wygnańców jest czę­
sto bardzo gorzka, śpiewają głośno aby się za­
głuszyć i odpędzić smutek.

Po tej uwadze zwrócił się do nas i dodał:
— Powiedzcie mi panowie co się dzieje z je­

nerałem Chłopickim?
 Był on ranny ppd Grochowem, a teraz mie­

szka w Krakowie — odpowiedział Wolski.
— Dzielny to żołnierz, mój ojciec był jego 

ordynansem podczas hiszpańskiej kampanii i za­
wsze o nim wspomina.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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widziadła, straszące policję. Studenci po niejakimi 
czasie, odnowili twoje zebrania, schadzki, narady i| 
nakonieo 9 grudnia udali się w wielkim tłumie, na 
plac św. Mikołaja. Widać, ia  ktoś z przyjaciół po­
rządku społecznego, ostrzegł o tern policję, bo gdy 
studenci weszli na pomieniony plac, wstęp na Mo­
skiewską ulicę, która prowadzi do pałacu guberna­
tora był zajęty przez piechotę, a po bokach stanęło 
kilka secin kozaków dońskich, z nabitą bronią i 
z niedstępną w ręku rzemienną admonicyą. Studen­
ci zażądali widzieć gubernatora, aby za jego po­
średnictwem podać prośbę do władz wyższych. Gu­
bernatorem w Charkowie jest kBiąie Kropotkin, od 
snaczający się zacnością, i świetnem wychowaniem. 
Nosi on mundur wojskowy i szlify jenerakkie, a te  
umie i wart je nosić, dał tego dowody przed kilku 
laty, w czasie rozruchów ludowych w Charkowie 
w których pokazał wiele odwagi i zimnej krwi, tu­
dzież niezłomną wolę. Dawniej zajmował miejsce 
gubernatora w Grodzieńskiej gubernii, i chociaż 
rządy jego przypadły na bardzo smutne czasy dla 
tego kraju, wyszedł z nich czystym, bez najmniej­
szej skazy, zostawiwszy po sobie najlepsza wspo 
mnienie i szacunek w sercach Litwinów. Na nie 
szczęście, ten dostojnik, który jedynie mógł zakląć 
i zażegnać burzę, był chory obłożnie a pełniący 
w zastępstwie jego obowiązek, radca tajny p. Mar­
tens nie umiał dać sobie redy. Zawiadomiony o po­
ruszeniach studentów, spotkał idących na placu, i 
chociaż wymówił się od przyjęcia ich prośby, zmu­
szony był wysłuchać jej treści. Studenci żądali: 
wydalenia z instytutu ZórawBkiego, zdjęcia odpo 
wiedziblności z weterynarzy obwinionych o wywo­
łanie nieporządków w instytucie, domagali się swo­
bodnych zebrań studenckich, swojej biblioteki, swo­
jej kasy, Bwoich sądów, i swojej wyłącznej restau 
racyi (kuchmisterskiej). Na ten raz, cała sprawa 
skończyła się ze strony studentów na odczytaniu 
prośby, a ze strony p. Mariensa na jej wysłucha- 
chaniu; poczem wszyscy rozeszli się spokojnie.

Następnego dnia o godzinie 12 z rana, odbył się 
w gmachu uniwersytetu, zapowiedziany od dni kil­
ka przez gazety i afisze, odczyt profesora Włcdi- 
mirowa: „O stosunku Uniwersytetów do krajowej 
prasy". Sala była pełną, profesor był obsypany 
oklaskami, a biedy po skończeniu odczyta kurator 
z gronem profesorów i gośćmi, powstali z miejsc 
swoich aby opuścić salę, studenci zastąpili drzwi 
auditoryum i zmusili całą publiczność zgromadzo­
ną wysłuchać ich prośby, o której już nadmieniłem 
wyżej. Do prośby jak powiadają dodano jakieś od­
woływania się do społeczeństwa, jakieś zażalenia 
na prześladowanie studentów, jakieś wezwania. Po 
niewał nie byłem na odczycie, przeto nie mogę nic 
powiedzieć pewnego o tych dodatkach, a w opo­
wiadaniach drugich trudno bardzo oddzielić prawdę 
od wymysłów, każdy bowiem opowiada nie tak jak 
widział lub słyszał, ale tak jakby chciał widzieć 
lub słyszeć. Bądź co bądi musiało tam zajść coś 
niewłaściwego, kiedy we trzy dni a mianowicie 
13/25 grudnia z rozkazu ministra oświecenia narodo 
wego, prelekcye w uniwersytecie Charkowskim zo 
stały zawieszone.

Nazajutrz studenci nic jeszcze nie wiedząc o roz­
porządzeniu ministeryum, w zwyczajnych godzinach 
prelekcji zebrali się przed gmachem Uniwersytetu, 
ale znaleźli wszystkie wejścia i drzwi zamknięte i 
obsadzone policją, która od przybyłych i przyby­
wających akademików zażądała niezwłocznego ro­
zejścia się ich. Wezwania policy! usłuchać nie chcieli, 
składając się tern, że przychodzą po swojo stypea- 
dya, ksiąftsi, aotaty i t. d,; nakoniec p. Martens 
postanowi! wezwać pomocy siły zbrojnej, dla przy- 
aresztowania upornych. Jakoż wkrótce ukazały się 
oddalały kozaków na placu katedraln?m, w pobli­
żu Uniwersyteta, w liczbie kilkuset. Za rozkazem 
swego naczelnika, Dońcy zsiedli z koni, rzucili , 
na studentów, wparli ich na środek ulicy i otoczyli 
dokoła. Ta rozpoczęła się katastrofa.

Kozacy z artyzmem i cywilizacją prawdziwie 
dońską wywiązywali się ze swojej powinności, sy 
piąo obficie obelżywe słowa i szturchafice na przy- 
aresztowanych studentów, którzy całkiem bezbronni, 
byli w bardzo nieznacznej liczbie, najwięcej 20jtu, 
gdyż reszta kolegów albo nie przyszła, albo urn 
knąwszy z pod ręki kozackiej, rozbiegła się zbierać 
swoich towarzyszy. Jeden z nich stra iwszy cierpli­
wość i nie mogąc dłużej znieść zniewagi zadawanej 
jemu i jego towarzyszom, uderzył w twarz kozaka 
i tern samem rzecz doprowadził do ostateczności. 
Policzek dany Dańcowi nadzwyczaj ucieszył jego 
ziomków; była to woda na ich młyn i z wściekł, 
ścią rzucili się na młodzież akademicką i pomimo, 
że była owiniętą w pledy i ciepłe paltoty, nad­
zwyczajnie ją zmaltretowano; 9ciu z nich długo 
jeszcze zachowa ślady razów, a pięcia odniesiono 
do kliniki, zalsdwo kilkadziesiąt kroków odległej, 
gdyż o własnych siłach zdążyć tam nie mogli. Każ­
dy z nich ciężko zraniony; ten ma głowę rozbitą 
tamten zgruehotane kolano, u tego kość złamana, 
a dwaj takie bardzo pokaleczeni. Najbardziej był 
rozdzierającym widok, kiedy jeden z nieb cierpiący 
na wielką chorobę, która w skutek sypiących się

wnątrz"..... „Co to będzie z nami, kiedy oni tak 
biją uczonych studentów".

Po uprowadzenia akademików, tłum pozosteł na 
placu, nad którym zawisła złowieszcza cisza! Po­
licja krzyczała na całe gardło, aby wszyscy szli 
da domu. „Nie pójdziem" odpowiadano, „niech 
wyjdą pierwej kozacy". „Każę was rozpędzić i“... 
huknął jakiś paladyn z pokolenia Trepowa. „Spró- 
bój jeśli chcesz" ozwały się niezliczone głosy. Nie 
było co robić! kozacy muBieli odejść naprzód a 
wtedy i lud ustąpił z placu i ulic.

Sprawa więc studentów nietylko nie została uci­
szoną, ale coraz bardziej Bię zajątrza.

Oburzenie panuje wielkie we wszystkich klasach. 
ale największe w inteligencji. Nawet owe „epróbój" 
tak zaczęło brzmieć w uszach policy!, Że nazajutrz 
rynek, gdzie każdego piątku zbiera Bię targowisko 
złożone z prostego ludu, na jej wyraź iy rozkaz 
został otoczony kozakami i piechotą. Ci, którzy 
byli świadkami brutalnego obejścia się kozaków 
z młodzieżą akademicką, nie mogą dotąd uspokoić 
się, widzieli jak śród białego dnia, w przytomności 
kilkutysięcznego tłumu, przed świątynią nauki, filo­
zofowie z nad Donu, apostołów nauki i ich adeptów 
prażyli nahajami.

Bada profesorów Uniwersytetu zaniosła protest 
do ministra oświecenia publicznego przeciw dopeł­
nionym gwałtom na osobach studentów.

& w każdym razie powinien był zrozumieć, że po 
swej OBtatniej rozmowie a kardynałem Smeoni i 
po okólniku sekretarza stanu, wstęp mu będzie do 
Watykanu wzbroniony, i że powrót do Rzymu wy­
stawi nie jego ale rząd nu ciągłe upokorzenia,

i zajmijmy Bię własnemi naszemi sprawami, których 
mamy aż nadto ... Wyprowadzajmy wojska, bo to 
kosztuje, a kosztów ponosić niejesteśmy wstanie... 
Powiadają nam, że wdzięcznie Słowian jest nam 
potrzebną... Ależ jeżeli o ich wdzięczność chodzi,

Naprzód więc książę dosyć szumnie swój p o w r ó t  ko zdobędziemy ją daleko pewniej, skoro przestanie- U

R z y m  5 stycznia, 
i parlamentarnych waka-

razów wybuchła w całej grozie, padł na ziemię i 
zaczął wyć, jęczeć, pienić Bię i miotać w najstrasz­
niejszych konwulayacb, co jednak nie przeszkodziło 
napastującym bić go dalej nahajem i kopać noga­
mi. L’appstit twenł en mmgeant mówi przysłowie 
otóż i kozacy tak się rozłakomili na studentach, 
Se rzucili się na lud, który w ilości kilkutysięcznej

(R. F.) Wśród świąt 
cyj zasnęła polityka, jakby chciała na początek ro­
ku dać trochę spokoju i wypoczynku ludsiom. Tens 
łatwiej to przychodni, że preses gabinetu, zarazem 
minister spraw wewnętrznych a par 'interim mini­
ster oraz spraw zagranicznych, najważniejsza zatem 
część machiny rządowej leży chory. Podobna i bsz 
podagry p. Def.retis nie zdolny już do kierownic­
twa polityki, tem bardziej do zarządu krajem w tak 
trudnych chwilach. Czuć i widać w rządzie zamie­
szanie i chaos, żadnej kwestyi srn ssryo brać tu 
nie można, dopóki jakiś gabinet nie utworzy się 
z rękojmią trwałości. Sprawa albańska i misy a p. 
Corti najlepiej dowodzą, Se w tej chwili nikt ta  na 
seryo nie rządzi i rzeczy idą samopas, a jeżeli mi­
mo tego nie słychać o żadnej nowej bombie i o 
żadnym nowym wybuchu, to dla tego, że ruch jest 
tak dobrze uorgauizowany, iż na dany rozkaz z gó 
ry ucichł i znaku życia o sobie nie daje, tak sa­
mo, jak znów na dany znak podniesie głowę, by 
głośniej i jawniej wystąpić. To jeszcze jest dowo­
dem, że w tym ruchu dalebo silniejssy prąd repu­
blikański, niżeli socyalistyczny i fe spisek polity­
czny główną w nim odgrywa rolę.

01 jakiegoś czasu rozchodzą się pogłoski o mi 
syach do Rzymu pewnych osób, słusznie lub nie­
słusznie uważanych za liberalnych i sprzyjających 
pewnemu politycznemu kierunkowi. Jeszcze za ży­
cia Piusa IX, kiedy prasa rewolucyjna chciała fał­
szywą wieść rozpuścić, przypisywano Watykanowi 
powierzanie Bzosególnych negocyecyj pewnym do­
stojnikom świeckim lub duchownym, zajmującym 
wybitne stanowisko. Dzisiaj na nowo używają tego 
systemu pewne koła polityczne, o zapewne i pe­
wne koła dyplomatyczne, nie tylko aby publiczność 
w błąd wprowadzić, ale aby Leona XIII przedsta 
wić jako antagonistę i przeciwnika polityki trzy­
dziestoletniego pontyfikatu Piusa Rzecz byłaby 
śmieszną, gdyby nie była złą i umyślnie wyracho 
wasą na niewiadomość lidzką a małą znajomość 
stosunków rzymskich. Nie wch'd'.ąc w to, że poli­
tyka Kościoła oparta na zasadzie i prawie kano­
niczne®, me ulega gwałtownym zmianom tak czę­
stym w rządach świeckich, wsaystko co piszą o 
charakterze nowego Papieża, jest albo dowodom 
złej wiary, albo bardzo fiłssywyeh informacyj. Cbeą 
więc Leona XIII uczynić koniecznie liberalaym, dla 
tego, że od dnia swego wyniesienia pracuje nad za­
pewnieniem pokoju Kościołowi. Papież jest człowie­
kiem wielkiego serca i podniosłego umysłu, ale 
przodewszystkiem jest kapłanem i Namiestnikiem 
Chrystusowym i jak w rządach dyscezyi da! dowo­
dy ńistyiko dobroci, a!e siły, tak w rządach świata 
d ił już przykłtd wyrozumiałoś i, a da też przy 
aład i odwagi, gdy ns nią kolej przyjdzie. Leon XIII 
jest niewątpliwie człowiekiem polityczny®, szukają­
cy® zgody, próbującym, na kim poledz można, ko­
mu zaufać wypadnie, z kim w stosunki wejść war­
to. Ale kiedy wyrozumiałość i cierpliwość nie cd 
niosą Bkutków, kiedy to co obowiązek spełnić na­
kazywał, by nie opuścić żadnej okaayi do sgody, 
dokonana zostania, świat może się zadziwi, kiedy 
z ust Leona XIII usłyszy słowo surowe, może su- 
rowBzc, niżeli rządy się domyślsją. Dzień ten mo­
że nawet być bliski. Gdyby tutaj dyplomaci nie 
szukali p kątnych, zakulisowych wiadomości, nieza­
wodnie mniej obiegałoby po świacie fałszywych 
wieści, które niepokoją publiczność zawsze niepo­
trzebnie, a często zapewne umyślnie. Od pewnego 
znowu czasu pojawiają się po dziennikach szczegó­
ły o miBji to biskupa Bamberskiego w kwestyi Ko­
ścioła niemieckiego i zbliżenia się najwyższych sfer 
do Watykanu, to biskupa Diakowarskhgi w kwe­
sty! hierarchii kościelnej w Bośni i Hercegowinie 
Wszystkie podawane szczegóły są prostym domy 
słem, jeżeli nie wymysłem, bo nie mają żadnej pod­
stawy. Stolica św, pytać Bię może o zdanie, o ra­
dę, lab objaśnienia biskupów i często to czyni, ale 
d o p ó k i  z o s t a j e  w s t o s u n k a c h  l e g a l n y c h  

p r z y j a z n y c h  z jakimkolwiek rządem, dopóty

zapowiedział, ale kiedy się spostrzegł, że mu to 
bynajmniej drzwi nie otworzyło, dużo ciszej, ale 
nadaremnie zgłaszał się po kilka razy z gotowo­
ścią rozpoczęcia na nowo stosunków. Przed kilku 
jeszcze miesiącami po śmierci kardynała Franchie- 
go, książę umyślnie w tym celu przyjechał z Sien 
ny gdzie przepędzał lato, ale tę samą otrzymał 
odpowiedź od kardynała Niny, co od jego poprzed­
ników. Wiedziało o tem ciało dyplomatyczna i dla 
tego też, chociaż aieneya Stefaniego zapewne nie 
z własnego natchnienia rozpisywała się od czasu 
do czasu o działalności i mis’Vi księcia Urusowa 
w Rzrmie, on sa® prywatnie uważał za konieczne 
mówić przyjaciołom, że chwilowo porzucił karyerę 
dyplomatyczną. Tan trzyletni wypoczynek ma bvć 
w tej chwili sowicie mu policzonym. Stolica SU 
nio rządzi się miłością własną, tem bardziej nie 
myślała o żadnych rfprasaliarh, ale zadosyć uczy­
nienia za wyrządzoną sobw zniewagę żądać mu­
siała i dotrzymać słowa danego księciu Urusowowi, 
kiedy po raz ostatni prtesstępował progi Watykanu 
Trochę późno spostrzeżono się w Petersburga, że 
rola mu nadana, czy dobro wolnie przez niego przy­
jęta, nie czyniła bynajmniej zaszczytu dyplomacji 
rosyjskiej.

O.tatu'e broszury hr. Araima mogą b?ó dowo­
dem, dokąd doprowadzić jsBt w stanie ftastyzm 
nienawiści. Ktoby-się byl spodziewał, że examba­
sador w swoich publikacje ch znajdzie punkt spot 
kania między Watykanem a księcem kanclerzem 
niemieckim? Jeżeli była ę h w h ,  źs w Berlinie u- 
chodził hr. Harry Arn'm za wielką kcnstelkcfę 
polityczną & nawet wysoko położone osoby na praw­
dę uważały go za domuiemtmego następcę księcia 
Bismarka, to w Rzymie, gdzie zwyczajnie umieją 
poznawać się na ludziach, rachowano się bardzo ze 
złą jego wiarą, nigdy jednak ze zdolnościami dy- 
plomatycsnami. Powiadają, że po długiej konferen­
cji z kardynałem Antonellim, nrzed samem wej­
ściem wojska piemoncMego do Rzymu, hr. Arnim 
zatrzymał się na dziedzińcu S?o D&mazego i rzekł 
do swego towarzysza: Voulee vous aavoir qui est la 
vraie midiocriti meconnuef ukazując na mieszka­
nie sekretarza stanu. Cóż dzisiai powiedzieć o dy­
plomacie, który ila razy napada na przeciwnika 
w przekonania, że go powalił o siemię, oddaje mu 
prawdziwą usługę. Sprawdza się to raz więcej i 
na kanclerza i na Watykanie.

my narzucać im swoją nie zbyt wygodną opiekę, 
skoro damy za wygraną myśli wprowadzenia naszych 
porządków w ich krajach... Bez aa3, bez naszych 
urzędników drogo płatnych i gospodarujących z na 
hajką, będzie im lepiej — upewniamy!

Zupełnie inaczej rozumie Nawoje Wremia, bo 
powiada — że wojska rosyjskie powinny poaosteć 
w Adryanopolu, gdyż pokąd tam się znajduą, ni­
komu do głowy przyjść niemoża podnieść kwestyę 
otwarcia morza Czarnego dla fl>t wojennych euro­
pejskich, jak otwarte dla nich morze Śródziemne: 
istnieje bowiem niebezpieczeństwo, że Rotya prze­
łamie linią wojak tureckich, zajmie i zamknie Bo- 
tf ,r. Skoro raś wojska rosyjskie raz opuszczą dzi­
siejsze stanowiska, Bjffor dostanie się natychmiast 
w ręce Anglii. B «?-f >r, przynajmniej przez czas pe 
wie.'!, powinien być dla Rosji d stępaym, Anglia 
to czuć i bać się tego powinna. To będzie dia niej 
baranice®. „Inaczej ten Boi te r, który w naszych 
rękach dułby nam potęgę niesłychaną, w rękach 
Turcji, czyli raczej Anglików (bo Turcyę uwateć 
już można za wyraz jeogrcfi'zny tylko) bidzie na- 
rzędiiesi do krępowania nas po wacystsie czasy..." 
„Niemoźemy też wyprowadzać wojsk naszych z Ra- 
mtlii i Bułgaryi jeszcze i dla tego, — pow!ada da 
lej tenże dziennik — że kraje te , za wolność k .6 
ryth łożyliśmy tyle cfiar z krwi i mienia nasze g-\ 
w nas jedynie i dzisiaj pokładają mdzieję, że wol­
no im będzie urządzić się u siebie niezależnie, we­
dług potrzeb Bwydh i woli. Skoro z&ś nas tam n e 
stanic, ci i stanie Bułgarom osłony i opieki i znów 
będą zaprzedani w niewolę, której imię i f w -  
przypaszczamy — zmieni się, lecz treść pozostanie 
tąż sa®ą, a bodaj czy nie dotkliwszą je3zcze.“ 

Zestawiliśmy z « »tą te dwie opinte dnóch dzien­
ników rosyjskich, jak ) najzupełniej sobie pra ciwee. 
Tak samo mniej więcej sprzeczne są z sobą w te] 
mierze zdania i innych organów prasy. Cóż tedy 
Rasya uczyni: wyc; f  i swe wojska w czasie zakre­
ślonym lub nie? Opinie dzień ików n% to oesywi 
ście nie wpłyną, lecz ciekawe są jako etłn  życzeń 
różnych stronnictw i waretw spółeczeństwa rosyj­
skiego. — Co zaś do samej kwest- i , jak diiś ona 
stoi, najtrafaiej ją zdaje się charakteryzuje naftę 
pującs rozmowa dwóch polityków, przetoczona przez 
petersburskie pismo humorystyczne Itkra: „Kiedy 
Rosya cofnie swój korpus okupacyjny z Rusce5,ii i 
Bułgaryi P" — „8kc.ro Turcy uBtąpią s Podgorycy i 
Spużu..." — „A kiedyż Turcy ustąpią ztsmtsd?"

cofnie swoj korpus okupacyjny."
W l e d e A  8 stycznia. Dzienniki wiedeńske 

zajmują się w braku innego tematu kombinacjami 
składa przyszłego gabinetu austeyzchiego 
zapisać, że niektóre z nich wymieniają prezesa Izby 
deputowanych Dra Rechbauera, jako mającego od­
nowić osobą swoją dotychczasowy gabinet. Jedne 
oddają mu tekę ministra straw wawngtrznvcb, dru­
gie tekę ministra sprawiedliwości, a Vaterland do- 

! złośliwie, że zaajdzio się zapewne jes-eze 
trzeci dziennik, który mu ofiaruje tekę ministra 
obrony krajowej.

O rokowaniach ministrów węgierskich bawiących 
obecn’e w Wiedoin pisze Budap. C o r r „Wielo­
stronno rokowana prowadzone obecnio r w  mini­
strów węgierskich wprawdzie jnż o wic,’a postąpiły 
capr ól, lacz żadna ze soraw bieżących nie osta ła  
ostatecznie sałatwionsj. Wieczorem byli m%ńtrowie 
u barona Alberta Rotschilda, a juteo u lłsd ić  się 
będą z innymi członkami spółki. Prezes gabinetu 
p. Ti?za udaje się ewentuilsre ju‘ro do Pesztu; 
minister skarbu fer. Smpary. który d? ś po połu­
dniu naradzał się długo z giberastoresa banku p. 
Moserem, zamierza zabawić t  t do piąiku".

Wmjm*

oyrar, Fleiaehman, kasjer, Howorka, radća polloyi,
I fiU S , kont?olor telegnfu, Wnchtel, inżynier kolei, 
Ma! er nadrządca telegrafa, Balzar, radca sądu kra­
jowego.

—  Czytamy w Łowcu: Na Podolu polowano 
chartami we 20 koni. Uszcsuto już kilka zajęcy,

myśliwi wesoło gwarzyli o cnotach i rąozości swoich 
chartów, jechali stępo, gdy nagle z parowu zarośnię­
tego tarniną wypłoszono dzikiego kota. Wnet charty 
spuszczono ze smyczy i heco na na niego! Przebie­
głe zwierze przewidując niemożność ucieczki, prze­
wraca się do góry brzuchem, i żłdnę miarą nie daje 
przystąpić do siebie pomimo natarczywości i zażarto- 
ści chartów, broniąc się pazurami i pryskaniem. Przy­
patrywali się dłngo myśliwi t j szczególnej scenie, 
lecz wreszcie trzeba było koniec jej położyć, zwłaszcza, że 
kilka chartówbyło, już draśniętych pazurami, jeden przeto 
z myśliwych odjeżdża, i tnie kota harapem. W tej chwili 
zrywa się kot i rzuca z t>łu na konia, zatapiając głę- 
bokopazury w niego, a następnie chwyta myśliwego za 
kark. Konia w szalonych susach zaledwie zdołali 
myśliwi powstrzymać, a jeźdźca uwolnił od groźnej 
napaści jeden z przytomnych towarzyszów, który ko­
łowi popodcinał żyły u łap , i tym sposobem ubez- 
władnił go. Zaatakowany myśliwy przez kota, który 
jak się okazało był istotnie dzikim ( fe 7is całus) 
pr'leżał z przerażenia i ran kilka tygodni w łóżku. 
Wypadek ten nader ciekawy może być przestrogą 
dla myśliwych w sootkaniu z dzikim kotem.

— W dyecezyi p r z e m y s k i e j  obrządku łacń - 
skiego instjtnnwał się kanonicznie dnia 12 grudnia 
r. z. X. Antoni Podgórski, dotychczasowy wikary 
w Sanoku, na probostwo w Iwoniczu; X. Ludwik 
Peszkowski, pleban w Ż łyni, umarły 21 listep. r. z. 
administrację tego beneficjum powierzono miejsco­
wemu wikaremu X. Aleksandrowi Markiewiczowi; 
X. Augustyn Nahlig, pleban w Strzyżowie, umarł 15 
grudnia r. z., administracyę tego benefieyum powie­
rzono miejscowemu wikaremu X. Wincentemu Łnka- 
szkiewiczowi; X. Jan Mietecki, wikary w Turce^ n- 
marł 20 listop. r. z. Konsystorz biskupi przeniósł 
w ikarych: X. Marcina Augustyna z Błażowy do Le­
żajska; X. Wawrzyńca Pilszaka z Leżajska do Bła­
żowy; X. Maciej* Rymara z Wielowsi do Kańczugi; 
X. Jana Pankiewicza do Wielowsi; X. Franciszek 
From, były wikary w Strzałkowicach, < bjął admini­
strację probostwa w Staremmieścle; X. Henryka Bie- 
gę, dotychczasowego zastępcę profesora teologii pa­
storalnej w zakładzie teologicznym w Przemyślu, mia­
nowano rzeczywistym profesorem tegoż przedmiotu. 
W  dyecezyi t a r n o w s k i e j  obrządku łacińskiego 
instytuował się kanonicznie X. Izef Hamerlag, wi­
kary w Białej, na probostwo w otarej wsi. Konsy­
storz biskupi przeniósł wikarych: X. Jana Zająca 
z Sidziny do Zabierzowa; X. Ignacego Wojnarskiego

Tyńca do Skawiny; X. Jana Kwiatkowskiego z Ba-
* z

Skoro Rosya
ranowa do Straszęcina; X. Józefa Zdrowaka z Zabo 
rowa do Zatora; X. Franciszka Sikorę z Zawady do

I Kronika miejscowa i zagraniczna
Dobrzański, wikary w Jeleśni, ustąpił z posady.K r a k ó w  9 stycznia.
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— - j p r zyiasBYCH z mu<w«v*ti*wu * —n  vw
żalegał plao katedralny ulicę Uniwersytecką i prey-lMWBze prowadzi układy na drodze urzędowej przez 
ległe poboczne uliaa. W tym zgiełku i zamieszaniu I „nnernszów z odoowiedniemi władam; m  miejscu,
nawet niektórzy profesorowie Uniwersytetu otrzy­
mali od Dońców kolędę na nadchodzące święta. Je­
den z nich, uesuwszy ją wymownie na swoim grzbie­
cie, wrzasnął: jak śmiesz to robić 1? ja jestem pro­
fesor 1 na co niedaleko stojący kozak rzekł do swo­
jego kamrata: „jeżeli on profesor, to go bij nie 
z wierzchu, lecz z pod spodu" • Bijący poszedł za 
radą kolegi i tylko zręczny skok uczonego profe 
sora, uwolnił go od nawiedzin uszczypliwego i na 
trętnego bizuna.

Wobec tych faktów bolesnych, mimowolnie przy­
chodzi na myśl, co się to dziać musiało w innych 
miejscach, w innym czasie i przy innych okoliczno­
ściach, kiedy nawet jedność religii i mowy nie łą­
czyła oprawcę z ofiarą i kiedy sama pora roku, 
nie mogła oohraniać ubiorem ani mężczyzn, ani 
kobiet, od morderczych razów nahajki dońskiej.

PodezRS tych olimpijskich igrzysk wyprawianych 
przez kossaków na ulicy Uniwersyteckiej, kilku lu 
dzi z tłumu połączyło się z niemi i przyjęło udział 
w zapasach. Nędznicy ci, pochodzili z »jmkszem 
niąjssego motłocha; reszta zaś ludności pozostała 
na swoich miejscach, a będąc złożoną z różnych 
warBtw społeczeństwa, różne też stopnie swojego 
oburzenia okazywała OJ czasu de czasu dawały 
się słyszeć w tłamia krzyki skierowane przeciw 
Doficom: „nikczemni baszybozuki" „chodzili wy­
zwalać na zewnątrz, a teraz oswabadząją we

I nuneyuszów z odpowiedniemi władcami na miejscu, 
a w Rzymie z ambasadorami, nie powierzając bi­
skupom misyj, które nie należą wyłącznie da ich 
powołania i jurysdykcyi. Wszystka więc, co mówio­
no i pisano o pobjcie w Rzymie biskupa Sfcrosa- 
mayera, miało niewątpliwie swój cel, ale nie mia 
ło w sobie słowa prawdy. Watykan układać bę­
dzie o stan legalny Kościoła w Bośni, dopóki trwa 
okupacja z rządem austryackim, na drodze oficjal­
nej, i ani wzywał biskupa z Djakowaru, ani mu 
też żadnej misyi w tej sprawie nie powierrał.

Pogłoski o powołaniu księcia Urusowa do Peters­
burga sprawdzają się. Książe temi doiaiei na do­
bre Rzym opuszcza. Jest to więc i odwołanie % tej 
dziwnej misyi, która śmiesznością okrywała ajenta 
rosyjskiego, a rząd w dziwnie upokamjącem sta­
wiała położeniu. Powiadają w mieście że książę 
już ma w kieszeni nominaeyę do Bukaresztu, ale 
bliżsi mówią sobie do ucha, Se pokrewieństwa i 
wpływy księcia Gcrczakowa wyjednają mu może 
następstwo w Madrycie po p. Kudriawskim, zmar­
łym temi dniami. Jeżeli to będzie nagroda za od 
dane usługi rządowi w Rzymie, to wid^ć że uwaga 
pewnego męża stanu nie jest niesłamią, że dyslo- 
ma ya rosyjska przechodzi takfie przez pewien pro- 
eoa nibilistyczny. Jeżeli nawet książę Uru&ow miał 
rozkaz z Petersburga doprowadzenia do zerwania 
stosunków z Watykanem, co ulega wielkiej wątpli­
wości, to wziął się do rzeczy dziwnie niezręcznie,

Wszystkie organa prasy rosyjskiej b&rdso gorli 
wie od pewnego c*asu zajmują s?ę rozwiązanie® 
kweetyi: esy powinny wojska rosyjskie opuszczać 
swe teraźniejsze stanowiska ra Bałkanami, czy nie? 
Trawestaoya hamletowskiego „być albo nie być", 
w formie: „opuszczać, czy nie opuszczać?" w każ­
dym dzienniku rosyjekim jast dziś na porządku 
dziennym, a każdy z nich inaczej rozwiązuje to py­
tanie. „Opuszczać!“ — powhda miłująca pokój 
Russkaja Prawda. „Nie opuszczać!" woła wojowni­
cze Nowoje Wremia. „Opuszczać, uciekać, smykać 
co prędzej, machaswaay ręką i na Słowian i na 
morze Czarne... Licho ich tam!. ,  mamy dosyć 
kłopotów wewnętrznych!.." dowodzą ze swego sta­
nowiska finansowego Bir&ewyja Wiedomosti... 
„Czekać, próbować, kunktować!.." doradza p. Kąt­
ków W MosJcowshich Wiedomostiach. . .  A Oołós 
z właściwą sobie chwiejnością raz mówi: „zmykać, 
bo będzie źle!.."  drugi raz: „stać nreno, nie zwa 
żać na nic!..".

„Kogo tu słuchać? Co robić?" — zapytują St. 
Pet. Wiedomosti... Bo wszak każdy Z naszych or­
ganów prasy zastanawia się nad kwestyą zdaje rię 
gruatownie, rozumuje przekonywająco... Posłuchasz 
jednego, — wnet ci się zdaje: „a prawda!., lepiej 
skończyć z tą okupacją corychle', bo Anglija Bóg 
wie jakich kłopotów przysporzyć nam gotowa!.." 
Przeczytasz drugi, — „ n e ! . .  niemożna ojuszczać 
Rumelii, bo cóż będzie, gdy Anglicy zamkną nam 
morze Czarne!.." — „To cóż ztąd, że zamkną?., 
mniejsza o to!,., nawet lepiej będzie dla nas: nic 
będzie® wjdiwalś pieniędzy n a fb t ę ! . . "  powia?a‘ą 

•żewyja Wiedomosti... I toracya! . .  Kogo więc 
tu slufhać?..*.

I  rzeczywiście organ finansistów petersburskich 
dowodzi, że fi ;ta wojenna — to ciężar nad siły dla 
Rosy!. Oto własne jego słowa: „Traktaty europej­
skie wzbraniają nam wprawdzie prz? chodu przez cie­
śniny, lecz one wzbraniają również (ego przeebodu 
okrętom wo ennym i innych mocarstw. Zdaniem na- 
szem tea zska-i nikonm nie przynosi ujmy, a korzjść 
wszystkim, Ro»yi zrś więcej korsyś i niźli komu 
inoemu, ponieważ uwodni i ją od konieczności utrzy­
mywania na morzu C arnfm floty wojennej. Korzyść 
to dla nas ogromna, gdyż pokąl niemamy sil­
nej floty hanildwej, utrzymanie porządnej fiaty 
wojennej bgdźie zawsze dla nas rodzajem pium  
desiderium, którego urzeczywistnić nie będziem 
wstanie nigdy...".

Ale ciekawsjem jest jeszcze co ten organ „reakcj­
onistów plutokratów" — jak go zowią inne dzien­
niki — mówi o org&nzacyi nowych księztw sło­
wiańskich: „N erozumiemy — powiada — dlacstgo 
jeszcze dziś ta sprawa i w ogóle przyszły los Sło­
wian południowych, więcej nas ma interesować, niż 
inne mrcarBtw.-i europejskie? Wszak dość już dla 
nich zrobiliśmy, więcej może niżeśmy mogli, bo 
wojna za nich długo nam jeszcze kością w gardle 
stać będzie... Rozwiązujmyż się corychlej z nimi

Disiś odbył się w Krzeszowicach pogrzeb ś. p. br. j 
Arturowej P o t o c k i e j  wobec licznie zgromadzonego o- 
bywatelstwa z miasta i z okolic nawet dalszych kra­
ju  oraz włościan tak miejscowych jak  również z dóbr 
Potockich w Tarnowshiem. Między obecnymi widzia­
no Namiestnika hr. Alfreda Potockiego, Marszałka 
krajowego hr. Ludwika Wodzickiego, hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego, prezesa Koła polskiego w Berlinie ks. 
Romana Czartoryskiego, prezydenta Rady miejskiej Dra 
Zyblikiewicza i wiceprezydenta Dra W eigla, wielu 
członków Rady miejskiej, prezesa Rady powiatowej 
p. Alfreda Milieskiego, naczelników władz i instytu- 
cyj, jak  prezesa Akademii Dra M ajera, pretydenta 
sądu wyższego bar. Budwińskiego i prezesa sądu 
krajowego p. Antoniewicza, p-ezesa T :w . Dobroczyn 
ności senatora Dra Hoszowskiego, dyrektora policyi 
radcę dworu Englischa, rektera Uniwersytetu Dra 
Szujskiego, jenerałów hr. Herbersleina ochmistrza 
dworu arcyksięeia Ferdynanda, fmp. hr. Degenfelda, 
słowem wszystkich tych, co zajmują u nas poważniej- 

stanowisko czy to publiczne czy społeczne. Po- 
m i s o  przykrej pory, wiele pań związanych pokre­
wieństwem lub przyjaźnią z domem Potockich przy­
było na pogrzeb. Niemniej przybyły na obchód po­
grzebowy cechy krakowskie z chorągwiami i krakow­
ska straż pożarna, oraz część ubogich Towarzystwa 
Dobroczynności.

Sam obrząd poważny acz skromny, jak na to star­
czyły wiejski kościół i pora zimowa, wspaniałym był 
przez swoje otoczenie, tak duchowieństwa jak  osób 
świeckich. Biskupi Gałecki i ’ sniszewski, kanonicy 
Matzke, Goljan, Dunajewski, i  akowski i wielka li­
czba innych duchownych oraz zakonników. Zwłoki 
wystawione były w wielkiej sali pałacowej, zamie­
nionej na kaplicę, gdzie od rana odprawiały się 
Msze Śte oraz wigilie, ztamtąd przenieśli je  do ko­
ścioła parafialnago członkowie Rady miejskiej i Rady 
powiatowej oraz włościanie. Przed zamknięciem tru 
mny, rodzina wstępowała na stopnie katafalku, aby 
ucałowaniem rąk ostatnie złożyć pożegnanie. Nastę­
pnie wyruszył kondukt, prowadzony przez księdza 
biskupa Gałeckiego i cały orszak duchowny. Za tru­
mną postępowała hrabina Adamowa Potocka, prowa­
dzona przez hr. Artura, hr. Augustowa Potocka, wnu­
ki i licznie zgromadzeni członkowie rodu Potockich 
z wszystkich części Polski. Długi orszak snuł się 
przez park krzeszowicki, wśród którego powiewa­
ły czarne chorągwie. Po nabożeństwie celebrowa­
ne® przez X. biskupa Gałeckiego, prałat X. Danąju- 
wski wstąpił na kazalnicę i w dość obszernej mowie 
pogrzebowej skreślił żywot nieboszczki, jako wzoro­
wej żony, matki, obywatelki, chrześcianki, i położył 
szczególny nacisk na jej zasługi miłosierdzia i na jej 
ostatnie chwile życia, w których przyjęła pociechy 
religijne. 25 kościoła przeniesiono zwłoki do grobów 
rodzinnych w sklepieniach tego kościoła. Przed tru 
mną nieśli radcy miejscy medal wybity niegdyś 
przez wdzięczny Kraków zgasłej teraz wielkiej do­
brodziejce ubogich, potrzebnych i stroskanych, a 
trumnę jej przybierały wieńce z wslęgami i napisami 
od Rady miejskiej, od Rady powiatowej, od straży 
pożarnej krakowskiej, cd gminy Mędrzechowskiej i 
od p. Ludwika Zieleniewskiego i jego rodziny. Zwło­
ki pochowano obok zwłok syna Adama i wnuczki 
Wandy. Pogrzeb ten pozostanie na długie czasy w pa­
mięci, jako dowód przywiązania, wdzięczności i m i­
łości do hr. Arturowej Potockiej wszystkich tych, 
oo uczestniczyli temu smutnemu obrzędowi.

—  Rozlepione dziś na rogach ulic afisze naznaczają 
koncert Antoniego Rubinsteina na dzień 15 b. m. t. j. 
w przyszłą środę. Zamówienia na bilety przyjmuje 
księgarnia Krzyżanowskiego. Donosimy o tem, aby 
osoby zamieszkałe na prowincji, mogły korzystać ze 
sposobności słyszenia wielkiego artysty.

—  Na ogólnem zgromadzeniu kasyna powszechnego 
przy plantach wybranym został następujący wydział 
na rok 1879 : Prezesem pułkownik Krestill, zastępcą 
Kolischer, radca sądu wyższego; wydziałowymi: Dre- 
nig, sekretarz sądu wyższego, Opałka, rządca fabryki

X. Andrzeja Smolenia, byłego administratora yr Rzy- 
kach, przeznaczono na wikarego do Baranowa. W  r. 
1878 otrzymało 22 ukończonych alumnów święcenia 
kapłańskie.

—. Stowarzyszenie polskie w Berlinie „Przytulisko 
obchodzi dnia 12 b. m. drugą rocznicę swego istnie­
nia zabawą z tańcami i koncertem.

— Syn byłego króla Hanowerskiego, książę Cum­
berland, ożeniony świeżo a królewną duńską ^Tyrą, 
przybędzie temi dniami na mieszkanie do Wiednia. 
Ojciec jego król Jerzy mieszkał długi czas pod Wie­
dniem w Hietzi'g.

— D. VolJcs Z tg  wy icza mnogie podarki ślubne, 
jaki < księżniczka Tyra z powodu małżeństwa swego 
z ks”ęcietn Cumberland cd rosm?itych członków rodzin 
panujących otrzymała i tak : C»r i Carowa przysłali 
jfj bransoletę z pięnią rzędami pereł i dyamentów; 
w. książę Aleksy łroszę w kształcie kotw cy z szafi­
rami i dyamentami; Królowa Angielska prawdziwy 
szal indyjski, medalion oprawny w perły z swoim por­
tretem; książę Walii prześliczny nsszyjcik indyjski 
z szmaragdów, pereł i nieszlifowanyeh dyamentów; 
księżna Walii bogate przyozdobioną srebrną tcaletę 
podróżną w wypokłemi ziotemi monogramami; pię­
cioro dzieci księstwa Walii parę bransolet z drogiemi 
kamieniami; księżriozka Beatryksa (angielska) złotą 
bransoletę z dyamentami; księstwo Cambridge pozła­
cany srebrny przyrząd do pisania, bransoletę i dwa 
pozłacane srebrne kandelabry; księżniczka Augusta 
(przebywająca w Szwecyi s'ostra królowej Maryi Ha­
nowerskie ) wsptnwły ecran (zasłonę od ognia); księ- 
żniczna Ludwiku heska broszę z dyamentami.

— W Adryanopolu zgorzały dnia 18 go grudnia 
papiery intendentury rosyjski?j, nie wiadomo, czy zu­
pełnie, czy też część aktów ocalała. Ileż tam zni­
kło śladów i dowodów tyczących się dostaw woj­
skowych !

—  Według noworocznego wykazu statystycznego 
pfis’sda obecnie departament Sekwany 650 stowarzy­
szeń dobroczynnych z 63,393 członkami i majątkiem 
wynossącym około 10 milionów, 54 bibliotek ludo­
wych (w r. 1863 niebyło ani jednej); 152 Izb prze­
mysłowych; 102 klubów, 36 stowarzyszeń produkcyj­
nych, 19 Towarzystw kredytowych i 31 konsumpcyj­
nych Na polu prasy powstało w 1878 r. 16 pmm 
politycznych i 389 literackich, satyrycznych i innych. 
Prawo zgromadzeń zostało zatwierdzone na obszerną 
skalę; odbyło Bię 66 zgromadzeń noselskich, 110 zgro­
madzeń wyborczych 1079 posiedzeń Izb przemysło­
wych i 325 odczytów publicznych. Paryż liczy w tej 
chwili 57 teatrów, 95 cafSs concerts, 300 otwartych 
codziennie sal do tańca i 997 Towarzystw muzycznych 
i wokalnych; 129 rodzin robotniczych otrzymało wspar­
cia w sumie 60,000 fr. na opłacenie czynszu z mie­
szkań, a 135,000 fr. rozdzielono między przebywają­
cych w Paryżu wychodźców.

—  Historyk angielski Chalmers utrzymuje, że naj­
dawniejszym dziennikiem w Enrop’e jest Oazetła di 
Venezia, która zaczęła wychoddć roku 1536. Wów­
czas sułtan Soliman prowadził wojnę z W enecją i za­
brał jej wszystkie jej posiadłości w Lewsncie. Tak 
miasto Werseeya jak i całe Włochy niespokojne o prze- 
bfeg wojny grożącej zagładą, wyglądały ciekawie i 
niespokojnie nowin każdego dnia. Kupcy weneccy i 
senat kazali czytać publiczni* na placu Św.  ̂ Marka 
listy nadchodzące z teatru wojny i rozsyłano je  ̂w od­
pisie po całych Włoszech, aż wreszcie zaczęto je  dru­
kować i sprzedawać publicznie na ćwiartkach papieru, 
za które płacono pieniążkiem weneckim zwanym gaz' 
zetta. To dało nazwę następnie ulotnym pisemkom, 
a wreszcie i dziennikom nietylko we Włoszech, lecz 
tak ie  w innych krajach.

— Podczas posiedzenia sądu karnego w Monachium 
wezwał sędzia żandarma, aby wprowadził świadka. 
Żandarm otwarł drzwi, skinął na stojącego w 
człowieka i wskazał mu sędziego. „Jak się nazywasz? 
zapytał sędzia. „Jakub Lorch" była odpowiedź. „Ile 
masz la t?" —  „Sądzę, że to nie należy do rz®®y“- 
„Odpowiadaj natychmiast ile masz lat" —  *'Trzy­
dzieści trzy". — „Jakiej religii?" — wAlei panie



ięd*io?« „Jeżeli ślę raz jesscze ośmielisz zrobić uwagę,! do ^ / t “ dDT p o w S i l e  SO^intów, 
i  każe cię wpakować do kozy o chlebie i wodne*. 1 15 centów, w ame p

„Jestem protestant*. —  „Czy nie jesteś a oskarżo­
nym w pokrewieństwie lub powinowactwie?* — „Ale 
skądże? Co panu sędziemu w głowie" (Śmiech mię­
dzy publicznością). —  „Powstrzymaj się od niesto­
sownych uwag podnieś rękę do góry i przysięgaj1- 
„Ależ sądzę, żs niema potrzeby" (śmiech). —■ Sędzia 
doprowadzony do największej pasyi, powstaje i mówi 
podniesionym głosem: „Słowo tylko jeszcze, a pój- 
dzież do więzienia. Podnieś rękę do góry i powtarzaj 
za mną*. I  steroryzowany świadek podniósł rękę i 
powtarzał słowo za słowem za sędzią, aż do końco­
wej formuły: Tak mi panie Boie dopomóż. „Co 
masz teraz powiedzieć?* zapytał sędzia — „Piękny 
nkłon od pana pułkownika, który kazał pana sędziego 
prosić dziś o godzinie 8-ej na wieczór, bo właśnie

b. i
W Piątek dnia 10-go 

Jana dobrego.
stycznia:

niedzielę i stycznias w miejscu 8*40 mark., aa styczeń 8-451 aej H a m o a y  W I ®ark.,  n a  luty-marzec 8*60 mark. — An tw e r- 
I. Wilhelma Pi», 6fo stycznia za 100 Hlo 2 2 % feank. “ No­

wy Jork ,  8-go stycznia sa galonę ( =  2 ,
8% et. pap., — w Fi ladel f i i  8% et. pap.

1
Cohoes, zatrudniającej okołoldowódzca armii

Srilo)

3000 robotników, skrócono wczoraj, Bkutkiem bra 
ku zamówień, czas pracy o połowę; takiego saeie- 
go środka chwycono się w fibryce bawełnianej 
w Nawburg, zatrudniającej 300 robotników.

Wiadomości bibliograficzne.
—  Treść Nru 51 Bluszczu: „Książki dziecinne* 

przez Maryę U n i c k ą ;  „Światełka w ciemnym kra­
ju* (Nowella) przez Synoda W i ś n i e w s k i e g o  
(c. d .); „Feliks Antoni Dupanloup" (dok); „Listy| 
z zagranicy" przez J. I. K r a s z e w s k i e g o ;  „i 
winy paryskie (d. c.). ,

W sprawie układów % Czechami niema nic no-
  - 3 u  v , wago. Już wczoraj korespondent nasz wiedeński

Na dzisiejsay targ przypędzono wołów gaUoyjskld. zaasWEŹy, ie ni8 rokują one mc pomyślnego , gdyż 
i.  HOR n it . . ni«miflfikich 259.1 u * i. m _l»Ab!nm TiTowrof nnlAmiW.

W ie d e ń  7 stycznia.

„No-

rokowania idą żółwim krokiem, 
dziennikarska Błabnie. Dzienniki

Nawet
czeskie

MUZYKA. Zajęcie, jakie budzi w publiczności
BS,» « K«m ,u0 — --------- , - -  I tutejszej zamierzone p r z y b y c i e  do naszego miasta

przywieziono sarnę z wczorajszego polowania* (śmiech), głośnego pianisty Antoniego Rubinsteina zniewala nas
Co? __ nie j e s t e ś  więc świadkiem?" —  „Nie pa-1 do podania szczegółów odnoizących się do artysty-

nie sędzio! jestem służącym pana pułkownika. K s z s ł |cznej działalności tego znakomitego wirtuoza i kom- 
mi pana zaprosić, a niezastawszy go w domu, przy- pozytora.
szedłem tu i żandarm pokazał mi pana*. I Antoni Rubinstein urodził się 1829 r. w Wechwo-

—  Jeden z dzienników paryskich podaje ciekawą tynez, mołdawskiej wiosce, na granicy Bessarabii. 
statystyk, .OSwialy ludowej- w Europie, «  j . i  Ctdy rod.leo jogo po .t r a c e  »»»»“ ?'>■ 
streszczenie. Kraje europejskie podzielone są w tym i nieśli się do Moskwy, An

1117 szt., węgierskich 1495 szt.
razem 2871 sztuk. i i, sicuuib» . i» »  .............   —

Galicyjskie stajenne płacono od 53 do 55, 57 / ,  złr; . t  oboj 0 tych Bamych warunków.
węgierskie 51 d* 58, 6 0 % iłr .;  niemieckie 55 do 5951 powtarza zawsze jedno ; *» oomn
wszystko sprzedano. , • ’ 5 - -  3~

Wilhelm Amirowicz.
Caffe StirbUk.

Wiedeń 7 stycznia.
-a.  Na dzisiejszy targ na b y d ł o  r o g a t e  spędzo 

ao towaru z Galicyi 1117 sztuk, z Węgier 1495 szt., 
niemieckiego 259 szt., razem 2871 sztuk, czyli o 121 

| sztuk mniej niż przed tygodniem. Przebieg targu

polarnika 
obracała

, Politik
 i to’ samo, zmianę ordyna­

cji wjb jrczej, nu'podstawie wniosków dawniej już 
w sejmie stawianych. Artykuł Pester Lloyda, któ-
ry podaliśmy wjzoraj w etrMzczemu.zrob w -e c0Wym zagaeii„ —  . ,

.chaoh wrażenie, Narodm  " ’J g  wpetnie ustały, a od Btrony Kanady może byi rząd
dziś, aby ugoda s Czechami była zawartą na waor I waBhingtoń3ki bezpiecznym; wreszcie żadne państwo

- ‘ugcdj węgierskiej z Kroacyą. europejskie nie wyśle wyprawy przeciw Ameryce,
Jako do lekarstwa przeciw socjalizmowi, wraca aawet zatargi z Hiszpanią o Kubę zaniechane. Za-

ząd pruski do dawnych instjtucyj cechowych, Które 108z;z«^jeni8 wydatków na wojsko dozwala też Sta-
- t  _ ____1_ : _ N».Z! Aknwnlrfatf i  w a M iP flilV  RIP I i  ...  S  L  i> o m o rfttia ła

| fi obecnie senator z kraju Rhode-Island. Sprawozda­
nia tej komisyi przedłjżonem teraz zostało kongre­
sowi. Żądeno utrzymania aimii w Btanie pokojowym 

sile 25.000 ludzi, rozwiązania kadrów 9siu puł- 
Ików i wcielenia ludzi je składających do innych 
pałków. Utrzymanie niektórych kadr ma ułatwić 

i postawienie armii w przypadku wojny w sile 58.700 
ludzi. Rozpuszczonych będzie 330 oficerów i urzędni- 

[ków intendentury. Jenerał Sherman ma być przy­
chylny tej redakcyi i wiele dzienników wyraża się 

I o niej przychylnie. Położenie Stanów Zjednoczonych 
prawie nie zaczepne pozwala wrócić do rozbrojenia, 
armia zaś na tak obszerna psństwo graniczące 
z dworni oceanami, ws i e  25,000 ludi  wystarcz*, 
aby w danym razie zapobiedz czy to napaści flibu- 
itierów meksykańskich, czy jakim chwilowym miej- 

Iscowym zam ezkom. Wojny z Indyanami prawie

względnie na 4 kategorye:
lsza  kategorya, k r a j e  p r z e wo

jg^ym Mikołajem poświęcili się »““ j' iliCyjsfeie o o —  oi  -,a »i ai^acyi, ogłasza aeicns junwywr -
ecaiegorya, s r a j e  p r z e w o d n i c z ą c e :  Szwaj- cznemu pod kierunkiem znakomitego mufarza Villoifja, wy.ątkowo 6 0 %  złr., niemieckie 58 —  60 złr., kro-1 aamisteratwa handlu do rządów prowincjonalnych 

carya. 2,760,000 mieszkańców, 7012 szkół, 420 000 do czego poprzednio już odpowiednie^ otrzymali przy- 51_ 55 złr., b u c h a j e  5 0 - 5 3  złr., bawoły 4 2 - 4 6  L  W3ZWanie?a d() przygotowawczych kroków, “’a
uczniów / 1629 bibliotek ludowych zawierających gotowania z rąk matki swej posmdającej Zal ty wy l  -------------. u  „ „ h™  — . I ---------------- ,
700,000 tomów; 1 5 #  uczącej się ludności. bornej pianistki,

Niemcy. 40 mil. mieszk., szkół 60,000, uczniów | który w ósmym już roku dał pierwszy końce t  ^
6 milionów, 1 4 #  uczącej się ludności. Budżet pań 
Btwowy
w Badeńskiem
ku 1864 jest W l^taU ŁUŁUIOJJ V** -  o I  j . . *i
ców familij, koszta ponoszą mieszkańcy z p o m o c ą  du-1 nauczycie em w ar ystyczną p 
chowieństwa i zapomogi od psństwa. _ j gbi, Niemiec, Szwecyi

z bratem star- 
wykształceniu muzy-

— a — . - - , ,  zmieniły zupełnie swój charakter i zamieniły się
był bardzo żywy; w trzech godzinach cały spęd b y ł | w stowarzyszenia osobne majstrów, a osobne cze- 

. „ i"1” i dsjł gn|k} £ag <r?ęzeł łączący dawniej jednych i
drugich. Jako krok przygotowawczy do tej reorga- 
aiiacyi, ogłasza Beichs Anzeiger rozporządzenie 

,ai„ r irań^m rirnwincvonttmych
Mają

| rozsprzedauy; ceny jednak pozostały tylko na wyso­
kości zeszłotygodniowej. -  P ł a c o n o :  o p a s y  ga-l 

5 4  _  5 7 %  z łr., węgierskie 5 0 — 59 % złr.,|

za 100 kilo martwej wagi. | oae polsffeć na wpissnm się majstrów do cechów, I O s t ł l t l l l G  t c l c S T F c l lT iy  j jC z R S U L .
N i e r o g a c i z n y  spędzono dziś towaru lekkiego j D0łj^wisńiecia tei instytai * ’ ’ : “

aom Zjednoczonym zmniejszać długi zaciągnięte 
u dczas wojny domowej przez wypuszczenie biletów 
kredytowych i dozwoliło już znieść przymusowy 
obieg tych papierów.

Danii, budząc rozwijającym
wuje cenę. Płacono:
33— 39 złr., ciężki 39- -41 złr. za 100 kilo ż. w.

liczbie 2,278,295 chłopców, 2 224,599 dziewcząt. Do w poczet
- ,  ,  . a 1 •_______________1,  r  -nr Tlsię w nauce kompozycyi. Następnie po kilku latach 

która przy zu-|tego trzeba dodać 33,000 klas wieczornych (dla sztuk, ^  -Q
rzemiosł, handlu i języków żyjących), uczęszczanych wędrówki artystycznej po Bmropie, ^
od 850,000 uczniów; 18%  uczącej się ludności. Bu- pełnym już rozwoju jigo  £  ! fe°s} ° b l T ch
dżet 60 milionów franków. Teraźniejsze Izby zawo- tuoza i kompozytora stała się szeregiem ,

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

towały 60 mil. fr. na pobudowanie nowych szkół. powodzeń -  powrócił do Petersburga i  założył tam-
Szwecya. Liczba szkół 8770, uczniów 615,135. Bu że Towarzystwo muzyczne oraz

dżet dla szkół początkowych 10,642,000 f r ,  13%  u- rego został dyrektorem Z*0* ^  P° âtac“
czacei s’e ludności kierunek tej instytucyi, po raz trzeci udał się zaczącej Bę luanosci. . . . . .  „ _l m I  . . .  _  tnnnertowa. Zdobyte jego

»•/. f i s r J S
S 4 5 “ ^ g a : , p i d y  * * * * i ’“ *k«-

2ga kitegorya, k r a  . p o s t ę p o w e :  B e ^ id . mitością kompozycyi. _ . . . .
5,500,000 mieszkańców, 8,300 szkół, 670,000 u- Nie mógł się oprzeć jego 'wielkośm także nowy 
czniów. Budżet 25 mil. f  *. (największy stosunkowo świat, gdzie Rubinstein pojawił się w r  1872. D 
ze wszystkich kraiów); 12%  uczącej się ludności. Iniki amerykańskie nazywają go tryumfatorem,

Hiszpania. 17 milionów mieszkańców, 29,038 szkół I koncertów, które dał w c z a s i e  ośmiomiesięcznego po^ 
początkowych 1,638,288 uczniów. Budżet 26 mil fr. I bytu w Stanach Zjednoczonych, przyniosły c .y  g 
9®/ nrzRCfii gig IndnoSoi. Izysfeti 351j000 dolsrów* . , • «. •

Anglia. Ludność 33 m il, liczba szkól 58,075, li Po powrocie do Europy, Rubinstein 
czba uczniów około 3 milionów, 1 0 %  prawie uczącej przebywa w Rosyi, zkąd częste czyni wyciecz ą 
się ludności. Ale połowa ludności angielskiej nie u- w celach koncertowych, bądź dla przedstawiema  ̂
mie nawet czytać. Szkocya ma najwięcej uczącej się różnych scenach Europy licznych s^ ° % ° P eL J * 
ludności. Budżet wynosi 65 milionów fr., z których j Demon, Feramor, 
państwo daje tylko 25 mil. resztę dopełniają składki,

Od 2 0 * 0  do 31gc 
grudnia 1878 r.

Od Igo stycznia 
do 20 grudnia

1818

KrakówLwów Lwów- Brody 
Podwołoozys. Razem

złr.

182,172

9,261,080

złr.

64

82

34,189

2,437,531

Razem j| 9,443,253]46| 2,471,721

e.

69

33

"Sr.

216,362

11,698,612

czyli ofiary publiczne i stowarzysz! nie ojców famil j. 
Uwaga'. Na 100 żołnierzy, 12 Szkotów, 17 Angli­
ków i 28 Irlandczyków nie umieją ani czytać ani pi­
sać, 2 miliony dzieci nie pobierają żadnego wycho­
wania, w tej liczbie ,500,000 dzieci takich w samym 
Londynie.

Norwegia. Liczy 1 1 #  uczącej się ludności. Bu­
dżet wynosi 4 mil. fr.

Hollandya. Ludność 3,900,000. Liczba szkół 3,700.

- - -  . . . .  , i podźwignięciu tej instytucyi do dawnej powagi, u-
„ .„ .j  .. — „-------------  . . - i o<ni  1938 sztuk, średniego 1434 szt., ciężkiego 1157 szt., tł^twieniach we wszystkich kierunkach, a mianowi-1
skwie, spowodowały jego nauczyciela, że w % ii8 łU l razem 4529 szt., czyli o 260 sztuki mniej niż Przed 3| e co do techaicsnego rozwoju rzemiosł, założenia

. _  . . . - t - j ---------- *—"■ - * * '  j H ' ------- L—  -- chorych, uregulowania
iicsjch i zaprowadienia 

majstrami a czeladzią. 
Piezydenci rządów mają złożyć w lipcu raporta 
o slutkach ich starań i zabiegów pod tym _wrglę- 
km. Z tego widać, że strach przed socyalistami 
„musza rząd do odbudowania rozbitych instytucyj, 
któro miały w sobie myśl organiczną, ale zarazem 
charakter dobroczynnych instytucyj. Któż atoli, je­
żeli nie ten sam rrąd na drodze tak zwanych re- 
firm l.beralnjch, prdkopał instytucye tak zbawien­
ne, które wymagały tylko nadzora, aby Bię nie wy­
radzały w przywilej małaj liczby esób? Dziś po 
rozłiciu korporacyj rzemieślniczych, trudno myśkć
0 ich odbudowaniu. Już samo prześladowanie ka- 

, tolilów staje temu aa przeszkodzie, jak niemniej,
331 gdy znikają stopniowo dawni majstrowie a 8ą tyl­

ko robotnicy pracujący dla przedsiębiorców. Naj­
większe składy towarów są w Prasach, w głównych 
zwłaszesa miastach, w rękach kapitalistów Btaroza- 
konnych.

Nordd. Allg. Ztg ogłasza statut Rady kolei że­
laznych, której obowiązki polegają na roli doradz- 
cy rządowego w sprawach kolei, mianowicie zakła­
dania kolei, zmian w ich urządzeniu i ruchu, w o-
1 znaczeniu tarjf,  w układach o nabywanie kolei 
prywatnych itd. Do Rady tej wchodzą reprezentan­
ci handlu, przemysłu, rolnictwa, leśnictwa i prywa­
tnych kold żelaznych. Członków Rady mianuje mi­
nister na dwa lata na przfdit&wieflie prezydentów 
prowincyj. Pełnią oni obowiązki bezpłatnie.

Komisya wyznaczona przez rząd niemiecki w ce 
la opodatkowania tytoniu, jako krok do zaprowa­
dzenia monopolu, zdała sprawę z czynności swoich 

uznała możność opodatkowania tego artykuła kon-
• > 4  - ____  M iir iA n

02| 11,914,974

15

48
"Dotychczasowe sprostowanie ...............J ...200,000

................... Razem 112,il4,974|48

Od JOgo do 31go 
grudnia 1877 r.

18VV
złr.

321,563

Od Igo styczniaii 
do 20 grudnia II 10,061,072

0,l zfr. | e.| złr.

87

26

Jako kompozytor Rubinstein zasłynął najbardziej 
z dzieł instrumentalnych. Jego koncerta, kwartety, 
tria, sonaty, są znakomicie obrobione, i pełne cieka-| 
wych szczegółów znamionujących głębszego myślicie­
la, często nawet natchnionego. Kilka orkiestralnych 
symfonij, z których Ocean najwięcej jest grywany, 
obrazy jego charakterystyczne, jak  Faust, Iw an d ro ­
żny lub Don Quichot, zjednały mu znakomite sta­
nowisko w rzędzie tegoczesnych kompozytorów. Oprócz 
tych kolosalnych utworów, Rubinstein napisał mnó-

Razera || 10,382,638|13

93,951

2,654,298

2,748,249

29

55

84
Dotychczasowe sprostowanie..............

Razem

415,515

12,715,370

16

81

13,130,885|97 
300,000|— 

13j43Ó‘885j97

 -----------  . n  uznaia mozaoBc opouaidtowniuo.
Przyjechali do Krakowa od d. 8 do 9 stycznia. I sumcyjnego do wysokości 50—70 HlillOUÓW mai Cs

Wiednia, M. Bett MJBteeo dowodu.HOTEL POLLERA. B. 8 r ta m  .  w i.an ,a, ^  z a p rz e M  doniraieniom n iek tt-
„  L . .w . ,  J. m  ó S  T Ą  dzienników nlnmincMet .  j . t o b ,  r » p M

Wiednia, Dr A. Lipowski z e ! ra&ł swołaći synod w

Uczniów 444,707. Uczącej się ludnośd 11 # . Budżetjstwo pieśni czarujących poszyą, oraz dzieł fortepia­
nowych, odznaczających się wdziękiem i świetnością,15,318,136 fr.

3cia kategorya —  k r a j e  z a c o f a n e .  Ausf.ro- 
Węgry. Liczba szkół 29,272, uczniów 3,050,000, 
Budżet dla szkół początkowych 70,000 mil franków. 
Chociaż w Anstryi ednkacya jest obowiązkową, je­
dnak państwo to liczy tylko 8 %  uoząorj się ludno­
ści. Najwięcej zacofane są Węgry, Siedmiogród i 
Kroacya.

Włochy. Ludność 28 milionów. Szkół 47,450, 
uczniów niespełna 2 miliony, uczącej się ludności 
7%. Najwięcej zaoofane południowe Włochy. Budżet 
27 mil. fran.

Grecya. Ludność 1,500,000. Szkół 1380, uczniów 
95,000. Uczącej się ludności 6 %

jak : Etiudy, Kaprysy , Barkarole i t. d.

ski z Łańcuta,
z Biały, E. Hausner z . .
Lwowa, Z. Jakubowski z Kongresówki, R. Dąmbski 
z Kongresówki, Dr A. Rolle z Kamieńca podolskiego, 
Z. Leśniowice z Podola, M. Fuchs z Wiednia, S. 
Schindler z Mysłowic, A. Hirner z Wiednia, W. Z a­
wadzki z Iwanowic.

Wykaz zmarłych w Krakowie
od dnia 29 grudnia do dnia 4 stycznia włącznie.

Razem zmarło osób 3 7 : mężczyzn 16 i kobiet 21; I 
w obwodach osób 19, w szpitalach 18. Do 1 roku 
tyoia zmarło OBÓb 5, do 5 roku 2, do 10 roku 1, | 
do 20 roku 3, do 30 roku 6, do 40 roku 4, 
roku 13, do 80 roku 3.

cela rozwiązania kwestyi ko­
ścielnej w Niemczech. Zapieczenie to jest zbyte­
czne®, a naprzód, że Nordd. Allg. Ztg nie jast 
organem dla spraw kościelnych, powtóre, że pogło­
ski takie są zbyt błahe, aby zaprzeczyć im było 
potrzeba. Zaprzecza tym pogłoskom Germania. Ko­
respondent nasz rzymski w liście powyżej zamie­
szczonym tłumaczy, iż Ojciec św. nie upoważnia 
żadnego z naneyaszów albo biskupów do załatwienia

W ie  i e ń  9 stycznia, (pryw.) Fremdenblatt do­
nosi z Dubrownika, że trudności, jakie stały na 
przeszkodzie oddaniu Spużu i Podgorycy, wkrótce 
ada się usunąć. Huisein basza przyjmował w^Du- 
razzo wysłanników z Podgorycy i członków ligi al­
bańskiej i wyjaśnił im, że wszelki dalszy opór prze­
ciw odstąpieniu tychże nie może’ miać żadnej na­
dziei powodzenia, Sułtan bowiem będąc stanowczo 
zdecydowanym do ścisłego wypełnienia wszystkich 
zobowiązań przyjętych w traktacie berlińskim, mu­
siałby użyć siły w przeprowadzeniu oddania Spużu 
i Podgorycy. Zgromadzenie prosiła o dwa dni do 
namysłu, zanim da odpowiedź stanowczą, ala skłon- 
ność do uległości wzrasta. Major Mustafa udał się 
do Podgorycy, ażeby z załogą tamtejszą naradzić 
się nad szczegółami wymarszu.

W ie d e ń  9 stycznia (pryw.) lagblatt donosi 
« Rzymu, że Stolica Apostolska sformułowała ga­
binetowi petersburskiemu żądania swoje w nas^ę* 
pujących pięciu punktach: Duchowni katoliccy zło­
żeni z urzęlów lub wygnani po ostatniem powsta­
niu w Po l s ce ,  pomimo, że nie można było dowieść 
im udziału w powstania, mają być ułaskawieni 
i przywróceni do swych posad; tak zwany trybu­
nał administracyjny katolicki, który bezprawnie 
mięsta się w wewnętrzne sprawy Kościoła katoli­
ckiego w Rosyi ma być zniesiony; arcybiskupi 
mają zyskać prawo znoszenia się bezpośrednio 
z Stolicą Świętą; Rosya pozwala na ogłoszenie o- 
statnich uchwał Sóbora; Papież ma prawo utrzy­
mywania nuncjatury w Petersburga. Rosya odrsu- 
ciła te żądania, układy zostały przerwane i ks. 
Urnsow wyjechał z Rzymu.

Paryż 9 stycznia. W procesie senatora Cha- 
l a m e  1 -L a tour ,  przeciw dziennikowi klerykalne- 
ma Nomelle France, który oskarżył sanatora o 
oszustwo w grze, G a m b e t t a  bronił Chalemela. 
Dziennik został skazany na wynagrodzenie kosztów 
w kwocie 10,000 franków a żyrant i autor artyku- 
ła każdy na 2000 fr. kary.

P e te r s b u r g ;  8 stycznia. Goniec urzędowy do­
nosi: Wczorajsza nadzwyczajna narada rady lekar- 
akiśj i kilku naczelników departamentów pod prza- 
wodnictwem ministra spraw wewnętrznych uznała 
wobec zaraźliwego charakteru epidemii grasującej 
w powiecie Jenotajewakim, zarządzenie ścisłej kwa­
rantanny za nieodzowne. Postanowiono teżnakon- 
ferencyi zarządzić wypróbowane już środki hygie- 
niczne i pomnożyć liczbę lekarzy w gubernii a- 
atrachańskićj. Gubernator Astrachanu zatelegrsfo-

do 60

P T ? 71 ? ,(TT A T )  P O L I T Y C Z N Y ,  apraw, które do jego wyłącznej powagi należą.
r u M A l v  | Wczorajsza giełda wiedeńska ^niepokojona ^ r ^ n T S S Ł  przypadki zapadnięcia na dżumę po-

wiadomością, te rokowania między ks. Łabanowem I . tyjbo w i|0̂ ci we wBi Wetliance, 
a Karathecdorem basrą przerwane zostały, gdyż|Ż8 epidemja zatrzymała swój charakter za-

  Porta nie chce przystać na oddanie Pogdorycy I rażający i niewyleczalny. Komunikację handlową
. - ( iak in* Czarnogórze. Rosya miała oświadczyć, że me opu- • pocztową na linii przez Moskwę przerwano, o-

styczna. Rząd francuaki, (jaK ja* rnmelskieeo dopóki Porta me wv-l* V , a

jszny: Jan Madę^ wyrobnik, ł* ^ _ ^ \  !?lią i Belgią, które obowiązmą _jnż tylko do końca |  ̂  VnĄnf nti norfpska obiegała także w Berlinie, | „ .Q Ua foW fam  wM„_Ynrk Herald o 1
russe oświad-

uczącej się ludności 5 %
4ta kategorya —  k r a j e b a r d z o  z a c o f a n e . I p n i c ę :
Rosya. Na 75 mil. ludności (w Rosyi europej-jne choroby zmarło osób 32. Na udai 

- —  . trocjj» więcej  miliona uczniów. I chla Kurczynowa, prz %ka, lat 50.
■ ii t r r  . I • * y t _____W w IoA oA Iro

4525, uczniów 200,000,(kupiec, lat 38. Na różę: Anna
--------------------------------------  lat. 60%Kazim?el E S S S ^ J S S  Iaa t 70 r n  n- w  *8 wypowiedziane, a b y s t a m b u l s k i ,  mówiąc ie  ™  terytoryum

• Ipnicę: Franciszek Zborowski, służący, lat 70. Na ^  L i t e  prrez U ^  ^  ^ ls z y m  trybem  bez wszelkich tradnó- S ^ M w y w a .  Nie byłó zupetaie wojska w o r-
" “  *ycia nowe traktaty handlowe przez ( ^  p ółariędowe doniesienia z Stambułu stwier- j gzft̂ Q Emiraj -J-i- »««*•».>

% , „  , „rnu_m jłattnaiift od-1 dzają także, że nie było żadnego nieporozumienia | ̂ B. g y n ^ ,
fobotSków D h S T S d M  “  d0 P^gorycy. Rosya żądała wprawdzieipte; ^ n l a tA nnetracya robotmiow. Diugi pocnoui ^  śdał wybonama traktatu, ale poprzednio

robotników wyruszył z olbrzymiemi | ̂  porf;a uznała 4ądiłnie to zupełnie uzasadnione®.

skiei) szkól 34,000 i trochę więcej miliona uczniów. |  chla Kurczynowa, przr iat Na
Budżet 26 mil. fr. na szkoły początkowe. W niektó-jnie mózgu: Konstancja W yleżyń,ka, przy rodzime,! p a „ ^  
rych jednak prowincjach liczba uczącej się młodzie-(lat 69; Michał Czup, w y r o b n i k .  1st 46. Na porażenie: byJa 
ży wyrównywa stosunkowo krajom najbardziej postę-1 Agnieszka Wiatrakowa, wyrobnica, lat 35. « a  waaę gtowaraysZ! fi

lecz ogólny procent uczącej się ludności w ca-1 serca: Jan Bednarowski, student, lat 24; Marya Ba-I ranowska, wyrobnica, lat 58. Na zapalenie płuc. Mar-
po wsiach zu -1 kus Drechsler, bakałarz, la t 58 ; Andrzej Knśnierz,

wyrobnik, lat 23; Wiktorya Ronkiety, wyrobnica, lat 
50. Na suchoty płuc: Anna Spiskowa, wyrobnica, lat 
55 ; Józef Prochat, wyrobnik, lat 19; Emilia Klim- 
kówna, nauczycielka, lat 19; Zenon Gralichowski,

Na udar I pow adzić w życia nw e traktaty handlowe przez | Śtambuta Btwior- "który jak sią zdaje, zostawił rządy
- - - llzby uchwalone. _r _. T>ftSna:i. 0(i |dzają  także, że nie było żadnego nieporozumienia | ̂  .a flynoiri#

demonstracja' robotników. I w n i a j d ^ r w y ^  I ż^ ttę ^ r d o ^ ć T
Porta zrobiła

wym,
łym kraju 1%  ,

Turcya. Szkoły tylko po miastach, 
pełna ciemnota.

Wiadomości te są czerpane ze źródeł urzędowych 
zebranych w czasie wvstawy ostatniej. W ogólności: 
L ic z b a  ludności w Europie 294,600,000; liczba szkół

" | zawsze odstąpić Podgorycę, a Polit. v ^ *  | że sułtan nie ścierpi pod żadnym warunkiem opo-cmentarz i złożył je na grobie jego, 
odbyła się Bpokojnie i bez źadaych mów, 

8 stycznia. Jak donosi

początkowych 370,000; liczba uczniów 24,400,000; 
budżety łożone na szkoły 486,000,000 franków.

Co czyni: jedns| szkołę na 795 mieszkańców 1 frank 
65 cent, kosztów na głowę mieszkańca. Od lat dziesięciu 
liczba szkół wzrosła w Europie o %  część więcej i 
w takiej liczbie wzrosła też liczba uczniów. Najmniej-

urzęd Kasy zalicz., lat 25. Na ot#k piersiowy: Ma- 
jrya Gaszyńska, felicjanka, lat 39. Na uwięzgnienie 
kiszek: Regina Chodorowa, wyrobnica, lat 45. Na 
zapalenie wątroby: Kunegunda Zenowa, wyrobnica, lat 
54. Na zapalenie nerek: Michał Foltański, wyrobnik, 
lat 45; Apolonia Kowalska, służąca, lat 20; Anna 

’ .......................... ........ Ł Oktaw

K aonA jn  Siitycznia. narada Hasseina baszyz delegatami czarno-1 d;nT"” ozarnogó"r7om.* *
napad podagry hr. B e a c o n s n e i d a  je3t naazwy i j * . oddania Podgorycy, Spużu i Z a - 1 ,ou ” .
czaj silny, a stan sdmwia hrabiego mis o b u d * a ć | * air co do onnszcze-l K a l k u t t a  7 stycznia,
obawy. Reszta dzienników porannych zaprzesz* 
niebezpieezeńs‘wa choroby Bsb cons fielda. —  Stan- ^

“  Polit. ' Corr. donosi z Konstantynopola, że w Por-

Ibleja'm Crarnogórze, jak również co do opuszcze­
nia kilku zajmowanych dotąd przez Czarnogóreó*

szy stosunkowo budżet ma Francya, a to z powodu, Firkowa, wyrobnica, lat 56. Na krwotok: 
że ma najwięcej szkół kongregacyjnych, które nie Truskolaski, student, lat 10. Na zapalenie stawu ko- 
ohciążają państwa. łanowego: Msrya Leśniakówna, w yromica, lat 4 .

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e :  Straż policyjna Na nowotwór: Aloizy Terk, kupwc, lat 61, Jędr ej 
Maryannę Nowakowską i Agatę Mu-1 Cholewa, wyrobnik, lat 26; Marya Laska,^ uboga.przytrzymała: ,

szyńską, za kradzież okrywki męskiej sukiennej, a 
nadto odebrano od nich koszulę męską, fartuch perka- 
Iowy kolorowy i ręcznik biały, prawdopodobnie kra­
dzione; Maryannę Łasicką, za kradzież pieniędzy 
w sulżbie; Franciszka Jędrzejkiewlczs, za kradzież 
rynny blaszanej; Władysława Kowalskiego, za k ra ­
dzież naczynia ślusarkiego swemu majstrowi; Ma­
ryannę Miaskowską, za kradzież paletota męskiego, 
wyrenionego podczas przewożenia rzeczy; od osoby 
podejrzanej odebrano 4  łyżeczki srebrne do kawy.

lat
45. Dzieci do lat 5 umarło 
lenie płuc 3, na brak sił 3.

na drgawki 1, na zapa-

dard donosi: D?wi?.ya Śtewaita stanęła 4 b. m. 
w Koh hi, o pięć dni marszu od Kandabaru. Do- 
wódrca prredniej strsiy doniósł, że gubernator 
Kandabaru zajął pozycyę nad rzeką Tarnek. Ste­
wart i B ddulph msją się połączyć nad TaltipuUm, 
ażeb? dnia 8 b. m. wspólnie rozpocząć marsa do
Kendahara. _  ,

IC o n d y n  8 stveznia. Biuro Reutera zaprzecza 
w doniesieniu z Kairu wiadomości kursującej na 
giełdzie londyńskiej o poróżnieniu się Wilsoaa 
s Rotbssildem. Powodem tej wiadomości jeat za­
pewne, że kilku wierzycieli położyło areszt na do-

cie odbywają się obecnie narady między Cheired- 
dinem baszą a O manem baszą. Narady ta zajmują 
w naiwyższym stopnia tamtejsze sfery dyplomaty­
czne/iść ma bowiem o zmniejszenie Biły zbrojnej 
Turcyi, która nie jest w stanie utrzymać dotych­
czasowej liczby wojska. Tym sposobem _w. wezyr 
chciałby także okazać, że Turcya pragnie przede- 
wszystkiem naprawę wewnętrznych Btosnaków i 
przywrócenia równowagi w budżecie.

»--J Mieszkańcy Janiny i okręgu tegoaazwhka prze-

Raport C a v a g n a -  
r i e g o  wspomina znowu o pogłosce, iakoby J a ­
kub chan zamierzał się udać za Emirem, czuje 
się bowiem bezsilnym w Kabulu. Naczelnicy ple­
mienia Ghilza zachowują się Bpokojnie.

Kalkutta 8 stycznia. Naczelnicy Bsludżiata- 
stenu ofiarowali tysiąc jeźdźców. W skutek ataku 
na Marodeupe, przy czem 70 padło trupem, powi­
nien panować już spokój na granicy.

inaczone literami: „F. R .u, „B. M. E. CA. s.; 
„A. D. R. 1840,u „J . S. 8,

rr 
oraw

7 stycznia. 
^  U k o w l t a .  —  Na 

ustawicznie małym obrocie
in. M>. y '- .  ° > Itujemy nomin. 28*25 złr. — 
koszulę płócienną |  ̂   . _  ^  _

stycznia: na styczeń 
marzeo - kwiecień 49

K.«awaa, Wiódefi 9 stycznia, godzina 3 m. 30 
po poŁ— Renta papierowa 62*15.— Renta srebrna 
83*35. — Beata złota 74*—. — Losy z r. 1860 
115*50. — Akcye Banka Narodowego 789* —. — 
Akcje krsdytowa 225-30. — Londyn 116-50. — 
Srebro 100*—-.-— Napoleony 9-32—. — Lombardy 

-  Losy z ro ta  1864 141*75. -  Akcyę ko-
O o s p o d i r s t w ^ p r z e i n y A  f f l S S g S E

-  Anglo-Bank 99 80 — 
84-75. — Losy prem.

«** « * .  I 7 Ł S . 7

TEATR. W sobotę dnia 11-go stycznia: Na 
dochód Józefa S z y m a ń s k i e g o :  Po raz pierwszy:
Komedya w 3 aktach z francuskiego, przez pp. La- 
biche i Delaoourt: Wróble. —  Początek o godzinie 
siódmej.

Dnia 8go stycznia pochmurno, wieczorem i w nocy 
zadymkę; termometr od —  2*8 spadł na 5-0 C.
Barometr wraca w górę; o godzinie 6 tej rano dma 
9go stycznia stan jego był 738-7 milim.; termometru 
—  5*6 0 . —  W iatr wschodni.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół jn ia  zs 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny l i  tej * grudnia **

targowiska przy 
cena bez zmiany —  no- 
P o s a t ,  dnia 6go slycz- 

. W r o c l a w ,  dnia 6go 
49*— mark, płacono; —  na 

mark, płacono. —  Szcse-
BR

wyćh podatkach. Wspomina o tem znany kore­
spondent petersburski do półurzędowej Wiener

c i n ,  6go stycznia: w m i s j s s ®  5 0 2 0  m ark., 
styczeeń 50 —  mark., na kwiecień -maj  5 1 7 0  mark. 
- B e r l i n ,  6go stycznia: w miejsca 52*— , mrk„ 
aa styczeń 52 50 m ark., na kwiecień - maj 63 80 
«s.k„, na maj czerwiec 64*— ~~
6go stycznia: na ten miesiąc 60*50 Irank.,
60*—  frk,, maj-sierpień 59 75 frk.

JBfilflaia —  W i e d e ń ,  7go stycznia: 50 kilo
z cłem a dworca 9 —  złr. -  T r y  c a t ,  6go stycz- 

100 kilo be* d a  13*50 sdr, - -  B r o m a ,  6go 
§0 kilo 8*70 mark, —  H a m b u r g ,  6go

2  S saa aTchedvw^ i rada^ ministrów ży- wszystkich dochodów brutto. Na pokrycie tak sza- 
8 którego S A  ̂ dministrrcvinvch i fi- lonsgo wydatku, potrzeba koniecznie me już nowej

let ono wyznaczonej w tym cela komisyi złożenie 
tej kodyfikacji. Dekret Chedywa przyjmuje ta wnio­
ski i postanawia, że na przyszłość pobór podatków 
odbywać się jedynie będzie na podstawie tych

aBA w oIsen  7 styemia. Ślub króla holenderskiego I za"która .wykupionoby-za.granicą, około^100 milio-

F " l W  -.b,U ta. SKhm ® b m g i taW in,.lm  r o ^ c b iSŁTsSS.
1 Wirtemberski. i ł r  ' « —«— j,_ i

wsko-Czemiowieckiej

Sółnocno-wchodn. 11625. 
ibligacye indemn. galic. 

węgierskie 80*25. — Akcye kolei 
102*50. — Akcye kolei półn. - zach. 
•/• lis ty  wat. feipotaesaa 91*—. -  

I Rubla 115 75. — _i% Listy M«t.

Koszycko-Bog. 
austr. 112 25. 

57*52* 
Z akładu

\Abendpost dodając, że p. Greigh prowadzi obecnie kradyt. Ziem. 87*50.
rokowama z syndykatem francuskim, o z znaczną I 
pożyczkę w srebrze, na wybicie rubli srebrnych, |

Usposobienie giełdy: stałe

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 

Antoni AHobukoweii.
na

A te n y  7 styczsia wisciorem. Kom sya grecka, 
przeznaczona do regulacyi granic, wyjeżdża jatro

d°A o w y  J o r k  7 3tycznia, W tabryce bawełnia-

czonych wyznaczono komiByę dla ułożenia wniosków 
względem zmniejszenia sił zbrojnych Ameryki, a 
właściwie zmniejszenia wydatków na cele militarne. 
Komisyi tej przewodniczył jenerał Burnside, niegdyś |



r̂ Prin̂ iTia'AV'

Medaliki Gierezwałdzkie
Wyrób najpiękniejszy paryski, biale lub żółte, pa 
8 c. sztuka, 30 o. tuzin, 3 z Ir. en gros (144 sztuk);

Obrazki Gierczwałdzkie
taałe do książek po 3, 5 i 16 cent. izlnka, ora* 
Większe na różną cenę, ma w zapasie (3068-8-3)

H i i ę g a r n l i  k a t o l i c k a
Sra Władysława Miłkawskieg

W KRAKOWIE.

mmmmm, aśWtiSSg
CZAS « Piątku 16 Styoxni* 1878.

Najtańsze pismo
v e l B l e i C f

K ^ p x I e r e M  ft p iir m y r sU w e ,
dla wszystkich

gospodarny l Kółek włościańskich

»>

ii

wychodźcy pod raiskcyą 
Stanisław a Przyniczyńskiego ,

rozpoczął od 1 stycznia 
1879 r. III. rok wydawnictwo, a wychodzić będzie 

odtąd
c© t j $ a l e i k  w e  e iw a r f e l s .

W formacie o połowę mniejszym. Podawać będzie 
W dnchu popularnym i jasnym artykuły gospodar­
cze zastosowane do czasu, które najbliżej obchodzą 
gospodarza: o płodozmianach, pszcieJniotwie, le­
śnictwie, ogrodnictwie, gospodarstwie kobiecem i 
domowem. — B ira%  powasB»®fcssy ośwkty 
gospodarczej wrsz z lichwą, w y w ł a t i e z a  g o -  
» p o d a r z y  z majątków coraz t>więrej, dlatego 
starajmy się o potęgę rozumu, która stworzy dla 
nas inną przyszłość  ̂ i dobrobyt, a praosjąo umy­
słowo, powiększą się do ot ody z gospodarstwa. — 
Nteeh w każdej wsi jaki dobry gospodarz życzliwy 
wiarus, wrźtnie się do tego i ils-riłr'in o  ta m  

p lś n i l#  g iM p o d iu rezsm  
w l* i  do nsibycia go zachęci, zbierze o i nich pie­
niądze, a potem zapisać na poczcie żądaną ilość 
egzemplarzy. „ P o s t ę p R o l n i c z y "  wychodzący 
W B y t o m i u  (Bonthen 0  -8.) zapisywać można 
wprost w Ekspedycyi za cenę 1 zir. kwartalnie 

[113-1-2]

Korzystne kupno!
W I ło w y m  fiłącaiu jest k a m le n t e a  pię­
trowa od kilkunastu lat wybudowana z oficynami, 
obszernym podworeem i z budowlanym placem, 
z wolnej ręki do sprzedania. Dłuęu bankowego 
jest jeszcze do 9 tysięcy da umerrenii, za cenę ta 
ią , gdzie wyliczony kapitał na kupno będzie czy­
nił 11 yś roczn>e dochodu czynszowego. — Bliższa 
wiadomość pod literami M . HT. 0 .  poste restante 
B t iu y  S ą c z . [144-1-2]
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1 fant ciyli ’/* kilo
s z m a l c u

kosztuje w Składach wędlin
Wiktora Bimtommm

przy ul. Floryańthiej p o i L. 368, m i  
p. Murzynami obok kościoła F. Maryi

3 2  c e o t j
a dla biorących najmniej 10 fantów 

30 eemtów
Zniżenie ceny obowiązuje tylko na 

ezaa krótki. [11T-1-3]

v Dla chorych, szczególniej dla cier­
piących na

MCI
Pain-Expelier, Sarsaparylian i t. d., 
wówcesb tylko jest praw dziwym , 
kiedy etykieta opatrzoną jest naszym 
znakiem ochronnym „kotwicą14 i na- 
»zą firmą.

Gdzie tego niema, należy wyrób 
jako fałszowany we własnym inte­
resie odrzucić.

Skład główny jedynie prawdzi­
wych naszych wyrobów powierzy­
liśmy panu J ó ltfo w l Tfftll- 
effiyńifeieHHiU, aptekarzowi „pod 
Koroną“ w K r a k o w i e ,  
główny.

Autentyczne dowody skuteczności 
Psin - Expellaru i t. d. rozsyła po­
wyższy skład na żądanie bezpłatnie 
i franco. (116-1-3)

F. IŁ Richter i
Radolstadt, Norymberga, Wiedeń, 

Roterdam.

ISanockiego § s t y n a  1879.
Świeżą mogiłę usypano dziś na 

grobie nieodżałowanej pamięci Wła­
dysława Urbańskiego. Zgasł na
gle bez eierpuó. W kole obywatel 
skiem ziemi Sanockiej nowa Inka, 
ale tej nikt zapełnić nie zdoła, bo 
nmarł najzacniejszy. Była to osobi­
stość typowa i drogiej takiej spot 
ktć nie łatwo: karmazyn z rodn, 
wysoko nosił swą tarczę herbową, 
ale też przeniósł ją czystą przez ży­
cie i nieskalaną skruszono o frnmnę, 
bo po miecza nie zostawił potom 
stwa. Obok szlachectwa rodn miał 
szlachetną dnszę, sam czysty, jak 
krzysstał, a jednak wyroznmiały dla 
słabości ludzkich, miły w obejściu, 
przystępny dla wszystkich, sercem 
jednał sobie serca i kto go poznał, 
musiał go kochać, a co więcej czcić. 
Wierny syn kościoła, prawy obywa­
tel, wypróbowany przyjaciel. Kto­
kolwiek udał się do niego w spra 
wie publicznej lnb osobistej, znalazł 
radę, za którą mógł iść śmiało, pe­
wny, źe nie zbłądzi, bo zmarły ra­
dził z serca, w którem tlił ogień 
żywej wiary, czystej miłości ojczy­
zny, szczerej życzliwości.

Cześć jego pamięci. Niech mu 
ekką będzie ziemia, którą tak go­

rąco miłował. (149)

naj-

M A  M A M M A  W A Ł .
W Salonie IM  w M o w ie  pray ulicy Szewskiej pod Nr. 2(

S u k n i e  b a ló w ©  f ta r le te w o w e  od 25 złr. i wyżej. 
W i e l k i  w y b ó r  M a t e r y e ł ó w  n a  s n k n i e  w

nowszym guście i b a t y s t y  r ó ż n o k o l o r o w e .
Hw ie ż y  t r a n s p o r t  k w i a t ó w  p a r y s k i c h ,  garnitury 

od 5 złr. do 50 złr.
Zamówienia na prowincję uskuteczniam za zaliczką 

jaknajspieszniej. (3051-5)
Klementyna Chojeeka.

Potrzebny jest
s k l e p

w Ryokn gł. lub w jednej z celniej 
szych ul’c w Krakowi®. — Bliźszs 
wiadomość pod lit. JR. R  poste 
restante M n i ó w .  (150-1-2)

P oszukuje się od Igo lutego 1879 r. s ż ssn e y l 
w  fw ris tsw S #  dl* panienki 14to letniej, 

uczęszczającej do gimnazjum tamie, w domu, w 
którym mogłaby mieć przyzwoite wychowanie i 
macierzyńską opiekę, życzeniem rodziców o ile 
mnżnoąci aby w tymże domu był fortepijan do po­
bierania lekoji. Osoby interesowne raczą się ła­
skawie zgłosić pod adresem A . S .  poste restante 
JTia*ł®. (92-3-3)

R u d o l f  S l t e e l U
b la c h a r z

w Krakowie przy ul. Różannej Nr. 414} 
znany od wielu lat jako praktyczny i sa- 
mieiiny wykonawca robót, w sakres jego 
zawodu wchodzących, podejmuje się i na­
dal pokrywania dachów i wież kościelnych, 
iak w miejscu jakoteź i na prowincji — 

wszelkim metalem, czy to własnym czy też 
na ten cel mu dostarczanym, z 2—3 letnią 
gwarancją. Zsrazem poleca skład swój zao- 
>abzony w wszelkie wyroby blacharskie na 
iotrzeby domowe, kąpielowe itp. po cenach 
tardzo umiarkowanych. [137-1-6]

ranpowj
mający lat 14, z dobre mi świadec­
twami sskolnemi, znajdzie miejsce 

handlu E d w a r d *  F u c h s a  
K r a k o w i© .  (118-1-4)

Piwowar oraz pralnik
23-letnią praktyką, który gruntownie rozumie bro­

war piwny kb  gorzelnią praktycznie założjć lub 
urządzić, czy to na siłę ręczną lub zapomocą ma­
chin, jak również podejmujący się budować piwnice 
i lodownie na sposób amerykański, lub podziemnie 
murowane, kanałowe na sposób francuski, co nie­
zawodnie najlepszy sposób murowania piwnic — 
)oszuknje posady. Piwnice, które budował JW. 
Ir. Adamowi Marassemu, podczas największych u- 
pałów_ 3" B. utrzymują, w lodowniach zaś z 3go 
roku jeszcze pokład lodu się znajdnje. Może objąć 
posadę odpowiednią od 1 lipoa 1879 r , a według 
okoliczności i wcześtrej — Łsskawe zgłoszenia u- 
prasza opłatnie pod adr»sem: .HENRYK JAROSZ 
piwowar i g rzelaik u JW. Hrabiego Adams. Ma- 
rassógo w M a r c i n k o w i c a c h ,  poczta Nowy 
Sącz w Galicyi." [142-1-10]

R ichtera e. U. nadw. hslęgarnla  
nakładow a w Lipsku

przesyła na (frankowane zażadanie bezpłatnie 
i franco. Wy c i ą g  ze 109 wydania

„Dra AIry metody naturalnego 
leonenla"

zawierający liczne świadectwa szczęśliwie n- 
leczonych według tej mstody.

Dla własnego dobra powinien sobie k»ż- 
^dy. wyciąg tan sprowadzić. (2504-3-)

( ^ © o o t e o o ę  
I  W PRACOWNI
0
a
o
a

s u k i e n  damskich, oraz wszelkich 
r o b ó t  na m a s z y n i e ,  iakoteż 
8 1 T R I E I '  B A L O W Y C H ,  
o k r y ć ,  p ł a s z c z y ,  wykonywa 
takowe podług najświeższej mody 
i po cenach u m i a r k o w a n y c h .

Warya Lipińska,
przy ulicy Sławkowskiej pod L. 272 

[112-2 3] na dole od frontu.

a
oa
oa

„Hotel Krakowski**
w  K r a k o w i e

zniżył cenę tak pojedynczych nurae, 
ró w , jak niemniej pokoi na stałe 
mieszkania,; wynajmowanych; także 
t i t r u j r u f g je  i i i  Im #  p f w i  feu - 
t e l l n w t g n  •lotrw łifojkfefljpo 
prsy ulicy Sław kow skiej w domu 
adwokata Wgo Dra Hsjdukiewicza 
j>od Nr. 263. (2596-11-13)

Ram Jamaloa, j Arak biały.  Od lat 24 istniejący*
SKŁAD TOWĄROW KORZENNYCH I HERBATY

W . C m O ld w a ssera  w Krakowie, Rynek gł. 44
poleca ś w f e ż s  g t t u n k l  h e r b a t y  a mianowicie:

w zaplombowanych pscżkwjh pof V* fant. wagi ro8., za którą dobroć firma ręczy. 
Cena tej wyborowej h e r b a t y  r@syJgMc*J złr. 2 c. 50 za fant czyli 4 paczki. 

Również h e r b a t ę  c z a r n ą  */• Hlo 1 złr., 1 złr. 50 c , 2 i 3 złr.
v  f a m i l i j n a  n a j l e p s z ą  % bilo 2 złr. 50 o. 

w y e i c w h ł  ’/» kilo 1 złr. 10 c. i 1 złr. 40 c 
Począwszy od 2V, kilo czyli 5 fantów, wysyła Bię herbatę f r a n c a  n a

| Koniak stary.L lk vory .
' ■ ----  , U W ---- -

m i e j s c e  dofączaiąc % fant. jako rabat.
[293-6-61 ______________

j  m m m m m m  m m §
■ p o tę g o w a n y , D o b to rn  A I»«»!»«»W.

Drogocenne to lekarstwo przywracające siły, będąca wynikiem 
połączenia dwóch środków heroicznych, zwycięsko oddziaływa prze­

ciw u o n f l  i d io iw 'M u  s y to M w  nerw»w«sar®» jak również przeciw chorobom wy- 
sikającym * wynuuczenia krwi. Dzięki swym właznościom wsmacnlidącym i szybkości działania, 
niema ono sobie równego ilekroć chodzi o zaradzenie: ‘W yetesiicnerałom  n i g m l z a m  
i słabościom jp«»!a«»rtaąeyiaa n ulw exjretu iel !« w f .

Spotęgowany araenian złota za dawany może być chorym nioinaezoj, jak za przepisem 
lekarza. Każda kapsułka zawiera ściśle jedsn milligram arseniann.

Apteka p, ©KLIHT, 38, ul. Bocheahonart, P a r i s .  A**‘*!e»y*l!*e» f ln w e e . Dostać 
można w Krakowi e  w aptekach pp, Tr&uczynskiego i Bodyka; w Czer n i owcaoh s p. Go- 
hohowskiego; w Dr ohobyc z u  u p. Dobrzynieokiego. <88-1 ->

Qłów»y ok’ad dla Austrji-Węgisr

Igo grudnia 1878 r. w seryi wyciągnięte
e e u a r .  la r ó l .

słyanie zuanego najpewniejszego 
lirodlia da wygubienia szczurów

„ford loyanx“,
nieszkodliwego dla innych zwierząt, fi my 

A .  G u ć r s r d  c t  C o m p .
w Paryża, Montmartre 

uje się w aptece „zum heiligen Qeistu 
OpefDgnsse 16 w Wiednia. (2980-4 25) 

i Cena częściowa 75 c.

ĘgĘT które I  m a r e a  18»» *- 
1 w«lóurk,» p l ą t h l  . .
1 ćwl«Mr*&a ,, . . .
1 , . o .
1 d w u d i t m t ł i a  „ .  . .

»ci*djry»«&S«s

l §39  rofes^plosy państwowe
muszą być wyciągnięte z wygra,nomi.

1 »®1. is ląS k lzw y ł. najnm.wygr. K ir . ©O 
1 futąUlKl 3*
1 , ,  • • • • , ,  Hdl
8 d«wu4ieS<r«i474A „  8

zn

f t a ł a t e e z n e  f l ą g a l e K i e  wyw**»nyffl& z wygraaemi ogółem przeszło d z le w iy ć
«nfM «n«tw  r«ń% S*l#b. (43-6 )

S I T  C t łó w n a  w ygB K B a 8 1 5 ,0 0 0  złe* .! * © 1
Powyższe udziały mogą być sprowadzone po t-jsamej ceuie w 3ch równych spłatach miesięczn.
- !     — jJiiTrŁrn -_____  l

[ W y e lą g i i i lę te  1 8 3 9  l w y  » e i-y jn « , całe j piątki kupują i sprzedają po najlep. cenie |

Jyttr sy  Oa, Budapest, Waitznergasse 27.

f T D K I E I
r  literecki, artystyczny, naukowy i sDółeczny, 
^  wychodzi we Lwowie w każdą sobotę, w ob 
l jętości dwóch dużych arkuszy druku, na łu- 
P dnym panierze z osobną okładką. Jedtne to 
t, dzisiaj pismo literackie w Galicji, zasilane 
r stałem współpracownictwem J. I. Kraszew- 
F akiego: Orzeszkowej, Bałuckiego, Lama, Le- 
L nartowicz* Rodoc'a. T. T. Jeża, J. Ochoro- 
r  wicza, T. Korzon* itd. ltd. polecamy uprzej- 
p mrm względom Publiczności. 13041-4-6) 
l  Prenumerata kwart, z przesyłką złr. 4 40. 
i 2 nowym rokiem rozpoczyna się druk tomu 8. 
^ Na żądanie rozsyłają się prospekta i Nra okaz. 
► Adres Wydawnictwa:
j E j l ę s a r n l n  E P s l s b a

Bartoszewicza i Biernackiego
* we L wo wi e .

4

4

M

i<

teę;** r o a x s s j n  p l s tm ©  
p i l s k i © ,  

wychodzi od 1 października 1878 r. w Po­
znaniu oo sohotę w objętości 1—-1 Va arkusza.

Pismo to sRmiePzca fnakomita i cenne 
powieś i oryginalne. 1 tiomsczone. Pcziska- 
wszy sobie znakomitych nsszych pijarzy, orsz 
wyborowych tłumaczy, tuszymy eubie, iż od­
powiemy wymarariom Szanow. Czytelników 
naszych. W wyszłyoh dotychczas numerach 
pomieszczone cą powieści T. T. Jeża „Ko- 
>eje życia" — Alarc-n „Klarnet" — Bret- 
Hnr-te „W srnt" (z angielskiego) — T. Gyulai 
„Pamiętniki Komedianta" (z węgierskiego)— 
-Jakób de T ćva- n**" (z  francuskiego) — 
Tnrgeniew „Małek Adel" fz rosyjskiego). 
Obecnie zamieszcza słynne powieści:
E W. Pierce „Na obu pół kulach" (z an- 

gielslieg.),
M. Jokai „Dwóroźny człowiek" (z węgier­

skiego).
Prsedpla.U kwartalna wynosi tylko

1  z ł r .  2 5  r n t .
z przesyłką poczt. 1 złr. 50 c.

Nowo przybywający prennmeratornwie od 
1 stycznia 1879 r. oteymają początki po­
wieści bezpłatnie.

Prenumeratę przyjmuje Księgarnia S. 
A. Krzyżanowskiego w Krakowie m*
wszystkie inne księgarnie. [108 3-3]

N. Kamieński i Spółka
księgarnia w Poznaniu.

C. Iwył. jprajw. fabryka kas 
O . P e I z e r & O o . w W f e 4 i r i a
poszukuje d l a  K r a k o w a  S © fe o lle y  
K d o ln e jg o  . z a s t ę p c y  dla komisowej 
sprzedaży swych wyrobów. Łaskawe oferty 

należy adresować wprost do Wiednia. 
(125-3-3)

Ces. król. u p r z f w i l

FABRYKA BIELIZNY I
& Baits

n n itw o rn l  ila s tew n y .
Oliwny skład: w Wiedniu I. Tucklaitben 13.

Najlepsze źródło zakupna wszelkich gatunków 
b ie l im y  m ę n ld e j ,  i ln m ik ie j  i d z ie c in , 
n e j .  p łó tn u ,  b ie l iz n y  i t n ło w e j  I o h n . 

s te k  d o  n o s a
po najtańszych oryginalnych cenach fabrycznych.

Wasz i l ln s te o w a n y  c n n n lb  1)5 stron, z 
300 rycin, krojami, modelami‘z kosztorys; mi » y -  
p m w i ln b n y e h ,  d z Ie r iR n y e h  I d l a  mii*- 
n te k  rozsyłamy na żądanie d a r m o  I o ^ a t n l e .  

Ciągły skład komplstnych wypraw ślubnych 
Po znacznie zniżonycn cenach 10000 tuzinów biz 

łych i k; lorowo obrąbionych chustek do nos 4 płó­
ciennych i batystowych. [56-7-2 >1

U s e w c 6 la « ś ć  i chustki batyst, z tkanemi 
prawdz. kolor, szlaczkami i haftów, kolor, guato 
wuemi wielkiemi literami, obrąb, i prane, 6 sztok 
tylko 1 złr. (Cały alfabet zawsze na układzie'1. 

Zamówienia wykonane będą punktual. za zaliczką

Jeszcze pmm czas krótki
(pray dimk<srai KotisósMego Rynek Nr. 18) 
sabywaó możaa p o  b a je « « 8 a le  n t>  

**ł1<J c s t t t le  następujące duels:
K Libelt. Pisma krytyczse 2 tomy, certa 

5 tal., zniż na no złr. 120 
Szujski. Literatura świata mechrześciańskio- 

go, z 3 złr. zniż. m  złr, 1’20.
Schmitt Henryk. Drieje Polski XVIII 

3 tomy, z 6 złr. zmi. na 2 złr. 
Baszczyński St. Ameryka i Europa, z 6 

złr. zniż, ns złr. 1-40.
Lepkowski. Sztuka, zarys jej dziejów, 104 

drzeworyty, i  4 złr. na złr. 1-40.
Wwndt. O doszy ludzkiej i zwierzęcej, 2 to­

my, cena 9 złr. zniż. na 2 złr.
Muller. Uiuiejętneśó języka, 2 tomy, cena 

9 złr. zniżona na 4 złr.
Bole.słamta. Trzeci Maja, dramat, z 1 złr.

50 o. zniż. na 50 o.
Dzieduszycki Maurycy. Żywot Sierdsow- 

akiego, r, % zir. smiz na 60 c.
Rovani. Młodość Cezura, pow. historyczna, 

z 3 złr zniż. na 1 :łr.
Tyndall. Ciepła jako rodzaj ruchu, z 4 złr.

zdź  na złr. 1 60.
Muller. Ś*?śat roślinny, 2 tomy, 400 drze­

worytów, z 5 złr. zniż. na złr. 1 20. 
Hoffman. Chemia, z złr. 3-50 na 1 złr. 
Pol. Obrazy z żyda i natury, 2 tomy, s 

5 złr zmi. na 1 złr.
Mochnacki. Ddejo powstania 1831 r., 3 to­

my. z 11 złr. zniż. na złr. 2 50.
Ely. Żyd, dramat, s złr. 1-50 zniż. na 40 c. 
Matejko. Album ubiorów w Polsce, zniżo­

ne na 7 zlr.
Zachariasiewicz. Marek Poraj, pow. hist,, 

z rłr. 2-40 zniż. na 60- c.
Tatomir. Geografia i aiatyntyka dawnej Pol­

ski, z 3 złr. zniż. na 80 c.
Simon. Rzecz o szfe> le, b 2 zlr. żniź. na 60 c. 
Liebig. Wiedssa zastosowana do rolnictwa, 

z 10 złr. zsiź. na 4 złr. ifd. itd. itd.
Adresować n&l< ży: K. Bartcssewias w dm - 

karni A. Kopańskiego, Kraków, Rynek 18.
Zamówienia za pobraniom pocztowem lub 

przesłsniem getówki. (107-3-3)

Tylko krótki czas.

znajdą obfity pobjesny /.uro­
bek bez żadnego wy datku go­
tówką. Oferty znacz. 1 O 0  O . 
0 . poste restante F l a m e .

(4-3-3)

N a  k a r n a w a ł !
S u b l e t /  b u l# w e  począwszy od 1 złr i 

wyżej, feu fe le ty  k e ly l io i t o w e  ad 8 c. do 
50 c., k w lu t y  l i a m e l l o w e  50 c., 75 c. i 

złr., h o n w s U t ,  r t i e ,  f i s  11*1 i t. d. są
zawsze w zapasie.

Zamiejscowe zamówienia upraszam wcześnie, 
abym je mógł punktualnie, ale tylko za gotówkę 
lub zaliczką wykonać. Opakowanie policzą się jak- 
najtaniej. (131-3-14)

M  a r o l  F ir« « Ę «
ogrodnik handlowy w Krakowie ulica Lubicz 103.

B e z  b o l a
i b e z  w s tr z y k iw a n ia ,

bez lekarstw przeszkadzających t r awieniu  
tudzież bez chorób nas t ępnych  i przer­
wania za t r udn i en i a  wyleczą według zu­
pe ł n i e  nowćj  metody,  doświadczonej 

w niezliczonych wypadkach
upławy rury moczowćj,

tak świ eżo powstałe jakoteż bardzo za­
s t a rza ł e ,  na t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 

(45 3 )  s z y b k o
mr E r .  f i la r f  m a n n , m

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, Seilergasse 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a wy  u k o b i e t , niepłodność, bladącz- 
kę, upławy,  o s ła b ie n ie  m ęz -
k i e ,  bez wy r z y n a n i a  i bez wypalania 
k i ł ę  i w rz o d y  w s z e lk ie g o  r o d z a ­
j u .  Listownie takież same ordynowanie. Naj­
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a l e ka r ­
s twa na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyła.

.9 Styczni* ‘N'
Kobei papior. rosyjski . . (m 1003uutSli) 
Robel srebrny obrączkowy . ,  1 ł„
MarkaMemieoku . . . . ’„ 100 „ 
Dukat holeuderakt walny . „ 1 „
Dukat aoajryaeU „ . ,  1 „
Nspoleondor ,  . „ 1 „
Pólimpdryał .  . „ 1 .
20-markowka niens. waioa . c 1 „
Srebro austryaokis (aa 1 *łr.) . . . .
Kupony anatr. irebr. płatne . (aa 100 ałr.)

Listy zastawne i-óbUgi:
6^ pożyczka krajowa galicyjska d 
Obhgaeye indemnizaoyjne galio. k 
4 listy zast. Tow. kredyt, ziem. ■? ^
5ęś listy zast. Tow. kredyt, ziem.) g g .  
ńd listy hipoteczne banku hipot. ; 3 ^
M  listy dłużne galic. zakł. włośo. j £ 3,
5 V, listy zast. g. z. kr, z. wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
6;«? listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
6ę4 listy zast.g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
7 51 listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak.
4;.ć listy zastawne Król .'Pol. ser. I. (zal( 

listy zastawne Król. Pol. ser. II. (za 1( 
listy zastawna Król. Polskiego (zal< 
listy likwidae. Król. Polskiego (zal(

Akcye kolejowe i  bankowe: 
Akoye kolei Karola Ludwika po złr.

„ „ Lwowsko-Czerniow. „ „
hipot. we Lwowie wpł. 300 zł. ,

„ bankn sral. d. h. i nrznm. wKrak. .

113 -  
1 67 

67 -  
6 50 
6 60 o 
9 27 
9 48

115 -  
1 85 

68 4- 
5 63 

1 5'63 
9 47 
9 68

99 75
99 -

101 50 
100 -

89 -
84 -  
80 —
85 75
90 25
91 -

86 —
82 -  
87 25 
92 -

93 — 95 -

86 — 89 -

! 90 — 93 —
>

—  — 98 -
50 - Z

> 2! “ 1  ) 98 - 5
) 99 254
) 88 75.2

70 - 2
__________M

101 —4  
90 75 2

0 230 — 
0122 -

234 -  
125 50

0 60 — 80 -

Losy krajowe:
Loey miasta Krakowa 
Loey tu. Stanisławowa

W ie d e ń  8 Stycznia.
6j< ajedn. dług państw, bank. 
5„ .  .  „ , arebr.

„ Obligaoye Ind. niż. Anatr. 
■ i, » czeskie

plas^ żeAąj%

„ „ „ aiedmiogr.
5y< węgierska pożyczka kol. 

(po 800 frank.) 120 złr.

Listy zastawne:
5yś Banku naród, listy . 

galicyjskie . . . .

, galic. źakł. kred. włośo.
, Zakł. k. z. w Krak. w 1.18
i ! > » » ) > »  »i ,20
, ; ■» n » « n „ „ 86

5^’ węgiersl ie listy . 
zafcł. kred. austr. . . 
zakł. kred. ziem. austr. 
spłaoal. w 33 lataoh . 
Domen, państw. 120 złr. 
Banku gal. hipot. . .

• A  . ,T

Potyczki loteryjne:
Loey pożycz, z roku 1839 

„ 1854

14 25
20 60

15 50

62 16 
63 30 

104 50 
102 —  
79 25 
84 60 
79 50 
73 75

101 —

99 35 
79 50 
86 —  
92 60 
91 25
95 50 
8 8 -  
QA _
76 50

M l

96 
H43

91

317 — 
108 75

99 55

86 75 
93 
92 50

77 50 
111 50

96 25 
144
91 50

109 25

Losy pożycz, z roku 1860 . 
V, losów pożyozki austr.

państw, z r. 1860 . . 
Losy pożyozk. z r. 1864 

„ prem. pożyczki węg. 
Lwy Gomorente . . .

62 30 * kredytowe . . .
63 45 ” żeglugi parowej ns

Ina Z  >> księcia Saim. . .
$ 2 6  ,  „ Paliły . .
85 — » » Ctary . .
00 go » hr. S t Genois . .
7b 50 - “ if8*8 Budy . .

Windischgraetz . .
101 50 » j“ - Wajdstein . .

Keglevieh . . .
Rudolfa . . . .  
tureokie 400-frank,

Akcye bankowe i przem.
Banku naród, austryac. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . . 
zaohod. o. Elżbiety

Micyjskioj . . . 
Czerniowieokiej 
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wschod. 
ks. Rudolfa 200 złr. si 
Alfbldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. 
Siedmiogrodzkiej . 
Cisańskiej . . . 
wschodnio-węgiersk.

1 % *S3?AS

115 60 116 75

125 - 125 25
141 50 141 75
1140 50 141 50

26 - ------
160 75 161 25

95 - 95 50
42 76 43 25
29 - 29 75
29 - 29 50
86 75 86 50
29 - 29 75
28 20 28 50
23 - 28 60
15 50 15 75
15 50 16 -
20 75 21 -

789 — 790 —
224 60 224 80
500 - 501 —
2089 2095

249 50 250 —
160 _ 160 50
67 50 68

231 75 232 25
123 75 124 -
31 50 22 -

116 50 117 -
.117 - 117 bis

118 25 118 75
102 25 102 7b
109 — 109 50
186 — 187 -
109 25 110 50

„ Franciszka Józefa 
Banku anglo-austryackiego 
żakladu kredytowego weg. 
Banku galioyj. dla handlu 

i przem. w Krakowie 
» galic. hipotecznego 
n ala obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:
Bogumiń. 
ej 600 fr.

jmjjfBp *  D > daśsiejszegó N u do- 
łącza się prospekt wa Wy­

dawnictwa H. L e w e  u t a i  a na rok 
1879, w W asaxawie, Nowy świat 
Nr. 39.

123 75 
1001-n 
216 5C

250 
105 -

Imisya z r. 1867 
udniowej 500 fr. 

lony 1875-1876 6?ś 
pół. c. Fer. 100 złr.m.k. 
„ „ 100 w. a.
„ „ w  srebr. 5yt

połud. półn. niem. 5yl 
ze 100 złr. w. a.
5ii w srebrze . 
gal; Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5W za 100 złr. 
Emisya II. . . . 
Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5?ś za 100 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złf.w. a. 
ks.Rudolfa BOOzłr.w.a. 
W srebr. 5jś za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr.m.k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

W aluty:
Cesarskie

u* wago

129 25 
100 21
216 20

§52 -  
105 50

69 60
159 — 
153 25 
109 75

101 30 
95 50 

103 75

86 50 
79 50

100 30 
99 25

76 
78 50 
64

110 25 

101 80 Marl

76

88

5 52 
5 50

Napoleondory 
Snweryny angielskie 

rosyjskie
!JTP?

S I Ł  (kupony)
Bank. pań. Niemiec, za 100 m
Rubel pap.

70 -

l w ó w  8 stycznia,
Dukat holenderski . . 

cesarski
Półimperyał rosyjski . 
Rubel srebrny rosyjski 

papierowy . . 
■ki (100)

104 10

87 -  
80

100 60 
99 75

76 50 
78 75 
64 25

76 50

89

5 53 
5 51

Listy zast. Tow. kr. gal. 5W 
- .  » 4j<

_ „ Banku hipoteozn.
Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k. 

„ „ Lwow.-Czem.
Banku hipot gal.

W * » a« « w #  7 stycz.

Listy zastawne lej seryi .
>, „ 2ej seryi .

kupon . .
„ „ nowe . .

kupon . .
„ likwidacyjne £ . .

kupon . .
Kolei warszawsko-wiedeń;

„ .. bydgosk.
Sosyj. pożyczka prem. 1864 r.

.. ' '  1866 r

płaoą żądaj#
9 32” 9 88

11 70 11 75
9 58 9 59

100 — 100 —

67 55 57 60
1 14* *, 1 14’*

5 41 5 62
5 46 5 64
9 55 9 65
1 70 1 78
1 13 1 15

57 30 58 —

85 75 86 45
80 50 81 40
90 50 91 40
84 40 85 10

232 - 233 50
123 - 125 —

248 - 251

rub.j kop.
100 —  
100 25 

017 
95 80 

022 
89 90 
4 1 -

rubjkop.

f#m jsfcy #żs> A-j#(ł!«a#ai«fi »jgi>żn»4jw 
ssai SMsIwt *«•

KW e, © sm  fcwftwł *. BfatrtS.arasaKagI*
bo0«mf(h t* *»*«««'» # 6

SB* -Skvnffrnteii 
SrakSto m4.i 
Lmśw prsyjsser

oeotmuf; : i
. idąM«ąó’- 9i»» włppa.
. 9m  5.8* tern

10.A» Wlec* 
ll.ofl rano.

WSwSfeifet i ii'/paków odjazd;; 12,1 w poł.
W ś s f a ^ n y j a a d  i 18.«. po ;pA

» *  W I s W k  osobowy: pośp ■jewmyhmseszmy: os»bote 
Kraków odjazd: 5.*orano! 7.88r. 3.86r. ifi.ww. 8 p. 
Wiedeń przyj.: 7.16 w. 4.m p. p. 4— r. i 12.so p 5 io »

» o  ■*#■(■ i- O godzinie 5*40 rano. osobowy, .
„ „ 728 „ pospieszny.

Wroclaw przyjazd o godz, 
Berlin - *

3 po południu. 
10 wieczór.

►o W a m s w y  i raao o g. 8, idzie do Granicy 1/.-13 i  DI 
klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko I i II klasa. Jądąs 
wiedeńskim osobowym pooiągiom o g. 3po południu,, je- 
dzie się do Trzebini (L II i HI kl.), z iTzebmi zaś idzie 
pośp pociąg wprost do Warszaw, ale tylko I i H kl.
meoi 
wa

soi pociąg (nooBy) do Warszawy odchodzi z 
do Granicy o god*. 6 m. 51 wieczór.

Krsko-

Gssfonkni Drnkuni B CZASU". Odfowiedsiolny^nidea Drukarai Józef ŁmkodńtkL


